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Rozpisanie  wyborów se jm ow ych .

Gazeta Lwowska zamieszcza w części urzędo­
wej następujące obwieszczenie; Na podstawie Naj­
wyższego patentu z dnia 5 sierpnia b. r., którym 
rozwiązano Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem i ró­
wnocześnie zarządzono przedsięwzięcie nowych 
wyborów, rozpisuje się niniejszem w myśl § 6 
statutu kraj. z d. 26 lutego 1861 r. powszechne 
wybory do Sejmu Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem i usta­
nawia się jako dzień wyborów w okręgach wy­
borczych gmin wiejskich 25 w r z e ś n i a  1895, 
w okręgach wyborczych wymienionych w §§ 2 i 
4 ord. wyb. sejm., miast i Izb handiowo-przemy- 
slowych 30 w r z e ś n i a  1895, a w ciałach wy­
borczych większych posiadłości ziemskich 2 p a 
ż d z i e r n i k a  1895. Wybory te będą przedsię 
wzięte w powyżej oznaczonych dniach w miej­
scach wyborn prawem przepisanych (§ 1 ordyn. 
wyb. sejm. według brzmienia ustawy z dnia 26 
czerwca 1887 nr. 48 Dz. ust. kraj., § 2 ord. wyb. 
sejm. i § 6 ord. wyb. sejm. według brzmienia 
ustawy z dnia 17 grudnia 1884 nr. 1 Dz. u. kr. 
z r. 1885). Postanowienia co do godzin i miejsc, 
w których wybory mają się odbyć, zawierać będą 
karty legitymacyjne, które uprawnieni do wyboru 
otrzymają w swoim czasie.

Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, d. 12 sierpnia 1895.
Równocześnie ogłasza prezydyum namiestnictwa 

w osobnym dodatku do Gazety lwowskiej listy 
wyborcze do wymienionych w § 1 ust. wyb. sejm. 
ciał wyborczych większych posiadłości ziemskich, 
tudzież listy uprawnionych na podstawie § 14 ord. 
wyb. sejm. według brzmienia ustawy z dnia 26 
czerwca 1887 (Nr 46 dz. ust. kar.) do wzięcia 
udziału jako wyborcy w wyborach poselskich z ciał 
wyborczych gmin wiejskich, z oznajmieniem, że 
reklamacye przeciw tym listom wyborczym można 
wnosić do prezydyum namiestnictwa we Lwowie 
w przeciągu dni 14 licząc od dnia nin;ejszego 
ogłoszenia. Reklamacyj wniesionych po upływie 
tego terminu, nie uwzględni się. Pełnoletni współ­
właściciele dóbr tabularnych uprawnieni do wy­
born, mają w celu wydania kart legitymacyjnych 
przedłożyć starostwu w miejscach odbyć się ma­
jących wyborów, pełnomocnictwo wystawione przez 
nich dla tego, którego do wyboru upoważnili. Pre­
zydyum namiestnictwa wzywa także tych do wy­
boru uprawnionych, którzy w krain nie zamiesz­
kują, ażeby o karty legitymacyjne zgłosili się do 
właściwych starostw. Uprawnieni do wyborn, stale 
w kraju zamieszkali otrzymają karty legityma­
cyjne wprost z urzędu.

Ruch przedwyborczy raczy zaczyna zaznaczać 
coraz żywiej. Prezydent m. Lwowa* p. Mochnacki 
zaprosił mężów zaufania w celu utworzenia ko­
mitetu przedwyborczego we Lwowie na środę 
dnia 14 bm.

W Brzeżanach odbędzie się zgromadzenie d. 20 
sierpnia 1895 r. o godz. 11 przedpoł. w celu za­
wiązania komitetu przedwyborczego, tudzież celem 
wyboru delegata do centralnego komitetu na zjazd 
we Lwowie 22 bm. odbyć się mający, wreszcie

-w celu wysłuchania kandydatów na posłów do 
sejmu z grupy większych posiadłości.

Z Rzeszowa piszą do Dz. polsk.: Onegdajsze 
przedwyborcze zebranie wywołało w mieście nie 
zadowolenie, bo do agitacyi wyborczej wmięszali 
się ludzie niepowołani, którzy właściwie ze względu 
na ich przeszłość, chyba w najciemniejszym za 
kątku świata pozostać powinni, niesmak, bo prze­
prowadzenie wyboru było niewłaściwe, albowiem 
wtykanie drukowanych kartek przez osobę, która 
sobie słusznie przydomek Madchen ju r  Alles za­
skarbiła było wymuszeniem głosowania na osoby, 
które w takim komitecie zasiadać nie powinny.

Dotąd mówią o kandydaturze Jana Pogonow­
skiego, wice marszałka tut. Rady pow. Dr St. Ja­
błońskiego, prymary. tut. szpitala, Głuszkiewicza 
prezydenta sądu (Rusina).

Do tego samego dziennika donoszą z Kałusza: 
„Sejmik relaeyjny posła p. Romańczuka odbył się 
tutaj dnia 9 sierpnia w sali Rady powiatowej przy 
bardzo małym udziale wyborców, a to pewnie 
z przyczyny niepogody. Księży było tylko kilku, 
gdyż p. Romańczuk przed paru laty dostał od 
nich wotum nieufności, przeto ciż na zgromadzę 
niu się nie jawili. Czynności w Sejmie zbył p. Ro­
mańczuk krótkiem sprawozdaniem, tłómacząc swoje 
wystąpienie w Sejmie, jako narodowiec, wskutek 
czego nastąpiło rozdwojenie między Rusinami. - 
Ostro przeciw temu wystąpił wyborca z Podmi- 
chajła, diak Petrow, i wprost wnosił wyrazić p 
Romańczukowi nedowirje, ale został przez przyja­
ciół p. Romańczuka zahukany. Szerzej rozwodził 
się poseł nad swoją działalnością w Radzie pań 
stwa i zaznaczył, że Koło polskie ma tam wiel­
kie znaczenie i że Niemcy z niem się liczą, że on 
chciał wiele dla Rusinów zrobić, ale w tern mu 
Polacy przeszkadzali (?), podnosił, że chcąc 
wnieść interpelacyę w sprawie chłopskiej emigra- 
cyi, takową podpisali mu Niemcy, „italiezoi®, jak 
mówił, Słoweńcy i inni, tylko nie Poiacy; że je­
żeli co chciał zrobić dla Rusinów, to musiał się 
udawać wprost do ministrów, bo Polacy nic dla 
Rusinów zrobić nie chcą (?); podniósł, że uchwa 
łono ustawę o procedurze cywilnej w sądach; ża 
łował, że nie uchwalono reformy podatków, wre­
szcie rozwodził się nad ustawą wyborczą, doda­
jąc, że ta jednak nie wypadnie dobrze, bo znowu 
Polacy nie dopuszczą do tego, aby w takim du­
chu wypadła, bo opozycyjne żywioły były w wię­
kszości — ciągłe wspominał o krywdach Rusyniw, 
ale jakie to krzywdy, jakoś nie wymieniał. 
Wprawdzie powiada, że dużo lepiej teraz, ale trze­
ba jeszcze ciągle stać w opozycyi do rządu, aby 
pokazać siłę Rusi, Dawał Rusinom jako przykład 
Mazurów, oni wszędzie się krzątają w sprawie 
wyborów, pozawiązywali komitety, a Rusini nic 
nie robią. Były rozmaite interpelacye w sprawie 
soli, regulacyi rzek, konkurencyi kościelnej, ale 
jakoś wszystko odbyło się bez hałasów i wi­
watów dla posła. W końcu p. Bednarczuk, wy­
borca z Kałusza, polecił na przyszłego posła p. 
Romańczuka, co małą większością uchwalono. 
Zdaje się, że doniesienia dziennika, iż wybór Ro 
mańczuka tu wątpliwym się staje, polega na 
prawdzie, bo jakoś wszystko mdło wypadło. Jak 
mi mówiono, przed paru tygodniami odbyło się 
zgromadzenie prywatne wyborców, gdzie posta­

wiono trzy kandydatury: a to p. Romańczuka, tu 
tejszego notaryusza p. Baczyńskiego i marszałka 
powiatowego W. Komornickiego. Otóż najmniej 
głosów miał p. Romańczuk, najwięcej zaś p. Ko 
mornicki, który między tutejszym ludem ma mir. 
Pokaże się więc, kto teraz zwycięży.®

W Samborskiem, w Ortyniczach, odbyło się 
zgromadzenie przedwyborcze poufne, które miało 
posłużyć jako akcya wstępna do wyboru posłem 
prezesa Rady powiatowej p. S e r w a t o w s k i e g o .  
Chodzą także wieści, iż ma być postawioną kan­
dydatura p. T. Rewakowicza, naczelnika sądu 
z Podbuża. Ze strony ruskiej o żadnym kandy­
dacie nie słychać.

Z Turki donoszą, iż tam o przygotowaniach do 
wyborów tak z polskiej jak z ruskiej strony nie 
nie słychać. Wymieniają tam jako kandydatów 
starostę p. Harasimowicza i prezesa Rady powia­
towej, p. Osuchowskiego. Pierwszego przeniesiono 
tymczasem do Lwowa.

Centralny komitet przedwyborczy stronnictwa 
ludowego wydał odezwę, w której wzywa osoby 
należące do organizacyi stronnictwa ludowego, 
aby nie przyjęły nominacyj na mężów zaufania 
komitetu przedwyborczego, uchwalonego przez 
koło sejmowe.

Gazeta narodowa przytacza długi szereg kandy­
datur włościańskich w różnych powiatach kraju. 
Na odpowiedzialność tego dziennika przytaczamy 
niektóre informaeye: W powiecie b ó b r e c k i m  
p. Witold Niezabitowski stanie do walki z jedy­
nym kandydatem połączonych stronnictw ruskich 
Drem Dyonizym Kułaczkowskim.-. W powiecie bo- 
h o r o d c z a ń s k i m ,  w miejsce dotychczasowego 
posła Oleksy Barabasza, włościanie wysuwają kan­
dydaturę Michała Kałytiuka. W powiecie b r ze  
ż a ń s k i m  przeciwko p. Henrykowi Szeliskiemu 
szerzy agitacyę wspólny kandydat ruski, moska- 
icfil, adwokat Dr Andrzej Czajkowski. W powie­
cie b r o d z k i m  walczyć będą dwie kandydatury 
rusk ie: prof. Aleksander Barwiński z socyalistą 
narodowym, Michałem Pawlikiem. W powiecie 
b r z o z o w s k i m  przeciwko p. Zdzisławowi Skrzyń­
skiemu wystąpi Józef Stapiński, redaktor Przyja­
ciela ludu. W powiecie c z o r t k o w s k i m  do man­
datu po ś. p. hr. Wolańskim wystąpią kandyda­
tury: p. Artura Cieleckiego z Porchowy, X. Ha- 
łuszczyńskiego i kierownika starostwa p. Anto­
niego Wybranowskiego. W powiecie d o b r o mi l -  
s k i m  p. Paweł Tyszkowski nie ma kontrkandy­
data. W powiecie do li ó s  k im  przeciwko p. Wi- 
tosławskiemu ma wystąpić prof. Włodzimierz Szu- 
chiewicz. W powiecie drtffcć-byc-ki m obok kan ­
dydatury p. Ksenofonta Ochrymowicza niema do­
tychczas innych, głośno wymienianych nazwisk. 
W powiecie g r ó d e c k i m  p. Włodzimierz Nieza­
bitowski nie ma już zamiaru ubiegać się o man­
dat. Kandydować ma bar. Adolf Brunicki z Lu­
bienia oraz sędzia z Janowa, moskalofil, Dyonizy 
Harasymowicz. W powiecie h o r o d e ń s k i m  wy­
stąpią kandydatury p. Leszka Cieńskiego, rady­
kała ruskiego, Dra Daniłowicza, oraz dotychcza­
sowego posła, p. Lenartowicza. W powiecie j a r o ­
s ł a w s k i m  radykalni kandydaci Kuryera lwow­
skiego łącznie z ruskimi kandydatami przygoto­
wują agitacyę przeciwko kandydaturze hr. Stefana 
Zamoyskiego. W pow. k a m i o n e c k i m  kandyda­

tura hr. St. Badeniego nie ma prawie przeciwnika 
W powiecie k o ł o m y j s k i m  przeciwko ruskiemu 
radykalnemu socyaliście Drowi Okuniewskiemu, 
wystąpi skrajny moskalofil adwokat Dr Dudykie- 
wicz. W powiecie k o s o w s k i m ,  obok kandyda­
tury JE. p. Filipa Zaleskiego, podnoszą kandyda­
turę umiarkowanego Rusina, notaryusza Łuszpiń- 
skiego. W powiecie l w o w s k i m  do walki z Teo­
filem Merunowiczem występuje kandydat stron­
nictw ruskich, popierany przez Rury er Lwowski, 
architekt Wasyl Nachirnyj. W powiecie p r z e ­
m y s k i m  ks. Adam Sapieha niema zamiaru kan­
dydować. W powiecie tym stawia swoją kandyda­
turę Dr Iwan Franko. W powiecie s t a r  o mi  ej 
s k i m  przeciw dotychczasowemu posłowi p. Bie­
lańskiemu postawiona jest znowu ruska kandyda 
tura wspólna X. Zubrzyckiego. W powiecie 
s t r y j  s k i m  przeciwko Karolowi hrabiemu Dzie- 
duszyckiemu wystąpi moskalofil X. Dawydiak. 
W powiecie t u r c z a ń s k i m ,  w miejsce p. Teli- 
szewskiego, wystąpi, popierany solidarnie przez 
stronnictwo ruskie, Dr Mikołaj Antoniewicz. W po 
wiecie z ł o c z o w s k i m ,  w miejsce adwokata p. 
Rożankowskiego, który kandydować nie chce, 
podniesiono kandydaturę JE. ministra Apolinarego 
Jaworskiego. W powiecie ży  d a c z  ows  k i m 
kandydatem połączonych ruskich stronnictw, bę­
dzie adwokat ze Stryja Dr Oleśnicki. Kontrkan­
dydatem Oleśnickiego będzie p. Kazimierz Win 
nick i.

Korespondencja „Czasu*!
Poznań 12 sierpnia. 

(*) Miastu naszemu przybyła bardzo pożyteczna 
instytucya. Kosztem 20 000 marek zbudował ma­
gistrat na t. zw. Nowym Rynku kąpiele ludowe. 
Obliczono, że utrzymanie zakładu kąpielowego 
kosztować będzie rocznie 4.600 marek. Dochody 
preliminowano na początek w sumie 3.800 marek, 
tak, że magistrat dopłacać będzie tylko 800 ma­
rek rocznie, ale i ten niedobór zapewnie wkrótce 
ustanie skutkiem znaczniejszej frekwencyi kąpie­
lowych gości. Być może i życzyć wypada, żeby 
i nasza biedna ludność, nieodznaczająca się za­
miłowaniem do schludności, korzystać zechciała 
z tak dobroczynnej instytucyi. Magistrat zaś, urzą­
dzając te kąpiele, położył nową a wielką zasługę 
około swej gminy. Oczywiście nie pierwszą. Wspo­
minałem już niejednokrotnie o zasłudze urządze­
nia wodociągów dla wody źródlanej, w którą dziś 
już zaopatrzono całe miasto po ulicach, a nieba­
wem w nowo zakupionym młynie Podgórniku, 
staną potężne maszyny, które obfitość wody z pod 
Winiar pędzić będą do rur wodociągowych po 
domach. Zdrowotność miasta niesłychanie sko­
rzystała przez świeżą wodę kryniczną, a teraz 
nowy postęp zawodnienia wyniknie przez urzą­
dzenie kąpieli ludowych. Kanalizacya także robi 
wielkie postępy, niebawem zupełnie ustanie od­
ciek wód cuchnących stokami ulicznymi. Szkoda 
tylko, że kanalizacya nie przeprowadza się z do- 
statecznem uwzględnieniem odprowadzania za- 
skórnych wód, w które spód poznański wielce

"obfituje. Ztąd wilgoć w suterenach i szerzenie 
zgnilizny. Małym, a prawie żadnym kosztem, mo- 
żnaby przy przeprowadzaniu kanalizacyi odpro­
wadzić owe wody zaskórne, ale ponieważ to wy­
szłoby w pierwszym rzędzie na korzyść właści­
cieli domów, dbałość o to niewielka w odnośnych 
kołach rozstrzygających, gdzie najchętniej myślą 
tylko o nakładaniu nowych ciężarów, żeby czem- 
prędsej słabszą część właścicieli domów i grun­
tów doprowadzić do ustąpienia miejsca mocniej­
szym.

Bardzo korzystnie dla klasy roboczej pracuje 
także miejski zakład stręczenia pracy. Zakład ten 
stanął pod opieką i za współudziałem magistratu, 
z po ręki Towarzystwa ad hoc zawiązanego. — 
W krótkim czasie zaś tak się rozwinął, że już 
dziś pokrywa koszta utrzymania własnego. Do za­
kładu tego zgłaszają się tak pracodawcy, jak pra­
cobiorcy i za pośrednictwem biura następuje wy­
miana żądań i podaży pracy, dla miejskich człon­
ków i interesentów bezpłatnie, a na prowincyą za 
minimalną opłatą. Lokal daje magistrat za darmo, 
a całą biurowość załatwia jeden mężczyzna i je­
dna panienka wraz z chłopcem do posyłek. Kon­
trolę wykonuje członek magistratu i wydział, wy­
brany przez stowarzyszenie. Bez formalności biu­
rokratycznych załatwiają się w biurze zakładu 
interesa wedle wymagań chwili i wyrabiającej się 
praktyki, a ruch tam jest ogromny od rana do 
wieczora. Prawdziwie to użyteczna i w skutkach 
swych błoga instytucya.

Bolejemy tu jeszcze ciągle nad klęską, którą 
ponieśliśmy przy wyborach uzupełniających w okrę­
gu babimojsko-międzyrzeckim. Założy się wpraw­
dzie protest przeciwko wyborowi z powoda nie­
formalności, popełnionych ze strony niemieckiej, 
ale to słaba pociecha za aktualną klęskę. Nękają 
też społeczeństwo nasze nowe niepowodzenia eko­
nomiczne. Zakłady polskie, najlepsze rokujące na­
dzieje, jedne po drugich przechodzą w ręce nie­
mieckie. Niemiec dziś warzy piwo w Kobylepolu, 
wielki zakład cukierniczy, niejaki Cafć Bauer 
poznański przeszedł na własność innego niemie­
ckiego browaru, hotel Wiktorya,- zbudowany na 
podtrzymanie teatru polskiego, przeszedł także 
w ręce żyda dzierżawcy, bo Polak nie chciał czy 
nie mógł się utrzymać. Hotel ten wystawiło w wy­
konaniu wybornego pomysłu Towarzystwo budo­
wlane „Pomoc®, ale bez dostatecznego kapitału 
zakładowego. Pokazuje się, że łatwo dziś z po­
wodu wielkiego kredytu hipotecznego budować, 
ale trudno nam samym korzystać następnie z wy­
twarzających się konjunktur.

Powodzenie „Pomocy® zachęcało podobno dotąd 
inne towarzystwo budowlane: „Dom Przemysło­
wy® do pójścia jej śladem, tj. żeby budować za 
pożyczone pieniądze przy jak najmniejszym kapi­
tale zakładowym. Może teraz kłopoty „Pomocy® 
zbawiennie wpłyną ńa nieumotywowaną dostate­
cznie „przedsiębiorczość® naszą. I to byłoby zy­
skiem. „Pomoc® oczywiście cudów dokazała i na­
leży jej się wszelkie uznanie, ale braku kapitału 
własnego żaden przedsiębiorca i żadne przedsię­
biorstwo śmiałością i odwagą zastąpić nie potrafi. 
Widzimy to i na wsi, że brak kapitału odpowie­
dniego prowadzi do ruin coraz częstszych.

A właśnie na tern polu straszliwy cios uderzył

„QUO Y A D IS*.
Powieść z  czasów Nerona.

151) przez
Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy). 

C * Ę Ś Ć  C Z W A R T A

ROZDZIAŁ I.
Petronius do Viniciusa:
„Zmiłuj się, Carissime, nie naśladuj w listach 

swych ani Lacedemoóczyków, ani Juliusza Cezara! 
Gdybyś przynajmniej, tak jak  on, mógł napisać: 
veni, v id i, vici! — rozumiałbym jeszcze lako 
nizm. Ale twój list znaczy ostatecznie: ven i, v id i, 
fu g i, że zaś takie zakończenie sprawy jest wprost 
przeciwne twej naturze, że byłeś ranny i że na- 
koniec działy się z tobą rzeczy nadzwyczajne, więc 
list twój potrzebuje objaśnień. — Oczom nie wie­
rzyłem, gdym wyczytał, że ów Lyg zadusił tak 
łatwo Krotona, jak pies kaledoński dusi wilka 
w wąwozach Hibernii. Ten człowiek wart tyle 
złota, ile sam waży, i od niego tylko zależałoby 
zostać ulubieńcem cezara. Gdy wrócę do miasta, 
muszę z nim zabrać bliższą znajomość i każę go 
sobie odlać z bronzu. Miedzianobrody pęknie z cie­
kawości, gdy mu powiem, że to z natury. Praw­
dziwie atletyczne ciała coraz są rzadsze i w Italii, 
i w Grecyi; o Wschodzie niema co i mówić, Ger- 
manbwie zaś, jakkolwiek rośli, mają muskały po­
kryte tłuszczem i więcej ogromu, niż siły. Do­
wiedz się od Lyga, czy stanowi wyjątek, czy też 
w jego kraju znajduje się więcej ludzi do niego 
podobnych. Nuż tobie lub mnie wypadnie kiedy 
z urzędu wyprawiać igrzyska, dobrzeby było wie 
dzieć, gdzie szukać ciał najlepszych.

Ale chwała bogom wschodnim i zachodnim, żeś 
wyszedł z duszą z rąk podobnych. Ocalałeś zape­
wne dlatego, żeś patrycyuszem i synem konsular­
nego męża, ale wszystko, co cię spotkało, zdu­
miewa mnie w najwyższym stopniu: i ten cmen­
tarz, na którym znalazłeś się wśród chrześeian, 
i oni sam i, i ich postępowanie z tobą, i następna 
ucieczka Lygii, i wreszcie ten jakiś smutek i nie­
pokój , który wieje z twego krótkiego listu. Obja­
śnij mnie, albowiem wielu rzeczy nie rozumiem, 
u jeśli chcesz prawdy, powiem otwarcie, że nie 
rozumiem: ani chrześeian, ani ciebie, ani Lygii. 
I nie dziw się, że ja , którego poza moją własną 
osobą mało rzeczy obchodzi na świecie, dopytuję

się o to wszystko tak skwapliwie. Jam przyczy 
nił się do tego wszystkiego, co zaszło, więc jest 
to poniekąd moja sprawa. Pisz spiesznie, albo 
wiem nie umiem dokładnie przewidzieć, kiedy się 
zobaczymy. W głowie Miedzianobrodego zamiary 
zmieniają się, jak wiatry wiosenne. Obecnie, sie­
dząc w Benewencie, ma chęć jechać wprost do 
Grecyi i nie wracać do Rzymu. Tigellinus jednak 
radzi m u , by wrócił choć na czas pewien, albo­
wiem lud, zbyt stęskniony do jego osoby (czytaj: 
do igrzysk i chleba), może się wzburzyć. Otóż nie 
wiem, jak będzie. Jeśli Achaja przeważy, to może 
zachce nam się Egiptu. Nalegałbym najmocniej, 
byś tu przyjechał, gdyż uważam, że w twym sta 
nie duszy podróż i nasze rozrywki byłyby lekar­
stwem, ale mógłbyś nas nie zastać. Pomyśl je­
dnak, czy w takim razie nie wolałbyś wypocząć 
w twoich ziemiach w Sycylii, niż siedzieć w Rzy­
mie. Pisz mi obszernie o sobie i żegnaj. — Ży­
czeń żadnych, prócz zdrowia, tym razem nie za­
łączam , bo, na Polluksa 1 — nie wiem, czego ci 
życzyć.®

Yinicius, odebrawszy ów list, nie czuł poeząt 
kowo żadnej chęci do odpowiadania. Miał jakieś 
poczucie, że odpowiadać niewarto, że to na nic 
nikomu nie posłuży, nic nie wyjaśni i niczego nie 
rozwiąże. Ogarnęło go zniechęcenie i poczucie 
marności życia. Zdawało mu się przytem, że Pe­
tronius w żadnym razie go nie zrozumie i że za­
szło coś takiego, co ich wzajem od siebie odda 
liło. Nie mógł przyjść do ładu nawet i sam ze 
sobą. Wróciwszy z Zatybrza do swej rozkosznej 
„insuli® na Karynach, był jeszcze osłabiony, wy­
czerpany i przez pierwsze dni doznawał pewnego 
zadowolenia z wypoczynku, wygód i dostatku, 
jaki go otaczał. Lecz zadowolenie to trwało krótko. 
Wkrótce uczuł, że żyje w próżni, że to wszystko, 
co stanowiło dla niego dotychczas interes życia, 
albo zupełnie dla niego nie istnieje, albo zmniej­
szyło się do zaledwie dostrzegalnych rozmiarów. 
Miał takie uczucie, jakoby podcięto w jego duszy 
te struny, które dotychczas łączyły go z życiem, 
a nie nawiązano żadnych nowych. Na myśl, że 
mógłby pojechać do Benewentu, a następnie do 
Achai, i zanurzyć się w życiu rozkoszy i szalo­
nych wybryków, doznał uczucia czczości. „Po co? 
co mi z tego przyjdzie®? — Oto były pierwsze py­
tania, które przesunęły mu się przez głowę. Ró­
wnież po raz pierwszy w życiu pomyślał, że, gdy­
by pojechał, to rozmowa Petroniusa, jego dowcip, 
błyskotliwość, jego wykwintne określanie myśli i 
dobieranie trafnych słów dla każdej idei, mogłyby 
go obecnie nużyć.

Z drugiej strony jednak poczęła go nużyć także 
i samotność. Wszyscy jego znajomi bawili z ceza­

rem w Benewencie, musiał więc siedzieć w domu sam 
z głową pełną myśli i sercem pełnem poczuć, 
z których nie umiał sobie zdać sprawy. Miewał 
jednak chwile, w których sądził, że, gdyby mógł 
z kim porozmawiać o wszystkiem, co się w mm 
dzieje, to może sam zdołałby to wszystko jakoś 
uchwycić, uporządkować i rozpoznać lepiej. — 
Pod wpływem tej nadziei, po kilku dniach wa 
hania, postanowił jednak odpowiedzieć Petroniu- 
sowi — i lubo nie był pewien, czy mu ową od­
powiedź wyśle, skreślił ją  jednak w następnych 
słowach:

„Chcesz, bym pisał obszerniej, więc zgoda; czy 
potrafię jaśniej, nie wiem, albowiem i sam nie 
umiem wielu węzłów rozwiązać. Doniosłem ci o 
moim pobycie wśród chrześeian, o ich postępkach 
z nieprzyjaciółmi, do których mieli prawo liczyć 
i mnie i Chilona, wreszcie o dobroci, z jaką by­
łem pielęgnowany, i o zniknięciu Lygii. Nie, drogi: 
nie dlatego mnie oszczędzono, że jestem synem 
konsularnego męża. Takie względy dla nich nie 
istnieją, bo przecie przebaczyli i Chilonowi, choć 
sam zachęcałem ich, by go zakopali w ogrodzie. 
To są ludzie, jakich dotąd świat nie widział i 
nauka, o jakiej dotąd świat nie słyszał. Nic in­
nego powsedzieć nie mogę i ktokolwiek ich zechce 
mierzyć naszą miarą, chybi. Powiem ci natomiast, 
że, gdybym leżał ze złamaną ręką we własnym 
domu i gdyby mnie doglądali ludzie moi lub na 
wet moja rodzina, miałbym zapewne większe wy­
gody, ale nie doznałbym ani w połowie takiej 
troskliwości, jakiej doznałem między nimi.

Wiedz też o tern, że i Lygia jest taką, jak inni. 
Gdyby była moją siostrą lub moją małżonką, nie 
mogłaby mnie pielęgnować tkliwiej. Nieraz radość 
zalewała mi serce, sądziłem bowiem, że tylko mi­
łość może podobną tkliwością natchnąć. Nieraz 
czytałem ją w jej twarzy i spojrzeniu, a wówczas 
czy uwierzysz, że wśród tych prostaków w ubo­
giej izbie, która zastępowała im zarazem kuchnię 
i tryklinium, czułem się szczęśliwszy niż kiedy­
kolwiek? Nie! nie byłem jej obojętny — i dziś 
jeszcze wydaje mi się niepodobieństwem myśleć 
inaczej. A jednak taż sama Lygia opuściła pota­
jemnie przedemną mieszkanie Myriam. Przesiaduję 
teraz oto całymi dniami z głową opartą na rę­
kach i rozmyślam, czemu ona to uczyniła ? Czym 
ci pisał, że sam ofiarowałem się jej wrócić ją 
Aulusom? Wprawdzie odrzekła mi, że to jest już 
niemożliwe i ze względu na to, że Aulusowie wy­
jechali do Sycylii, i ze względu na wieści, jakie 
przechodząc przez niewolników z domu do domu, 
dostają się na Palatyn. Cezar mógłby ją znów 
odebrać Aulusom. Prawda! Cna jednak wiedziała 
że dłużej już nastawać na nią nie będę, że po­

rzucam drogę przemocy, a nie mogąc ni przestać 
jej kochać, ni żyć bez niej, wprowadzę ją  do 
domu mego przez uwieńczone drzwi i posadzę na 
uświęeonej skórze przy ognisku... A jednak ucie­
kła ! Dlaczego ? Nic jej już nie groziło. Jeśli mnie 
nie kochała, mogła mnie odrzucić. Na dzień przed­
tem poznałem dziwnego człowieka, niejakiego Pa­
wła z Tarsu, który rozmawiał ze mną o Chrystu­
sie i Jego nauce, i rozmawiał tak potężnie, że mi 
się wydało, iż każde jego słowo, mimo jego woli, 
obraca w perzynę wszystkie podstawy naszego 
świata. Ten sam człowiek odwiedzał mnie po jej 
ucieczce i rzekł m i: „Gdy Bóg otworzy oczy twoje 
na światło i zdejmie z nich bielmo, jak zdjął 

moich, wówczas odczujesz, że postąpiła słusznie, 
wówczas może ją  odnajdziesz.® I oto łamię gło­

wę nad temi słowy, jakbym je słyszał z ust Pytyi 
w Delfach. Chwilami zdaje mi się, że już coś ro­
zumiem. Oni, kochając ludzi, są nieprzyjaciółmi 
naszego życia, naszych bogów i... naszych zbro 
dni, więc ona uciekła odemnie, jako od człowieka, 
który do tego świata należy i z którym musiałaby 
podzielić życie, uważane przez chrześeian za wy­
stępne. Powiesz, że skoro mogła mnie odrzucić, 
więc nie potrzebowała się oddalać.

A. jeśli i ona mnie kocha? W takim razie 
chciała uciec przed miłością. Na samą myśl o tem 
chce mi się wysłać niewolników we wszystkie 
zaułki Rzymu i nakazać im, by krzyczeli po do­
mach: „wróć Lygio!“ Ale przestaję rozumieć, 
dlaczego ona to uczyniła. Jabym jej przecie nie 
bronił wierzyć w jej Chrystusa — i sam wzniósł­
bym mu ołtarz w atrium. Co jeden nowy Bóg 
więcej mógłby mi szkodzić — i dlaczego nie 
miałbym w niego wierzyć, ja, który nie bardzo 
wierzę w starych? Wiem, z wszelką pewnością, 
że chrześcianie nigdy nie kłamią, a mówią, że 
zmartwychwstał. Człowiek przecie tego zrobić nie 
mógł. Uff Paweł z Tarsu, który jest obywatelem 
rzymskim, ale który, jako żyd, zna stare księgi 
hebrajskie, mówił mi, że przyjście Chrystusa było 
zapowiadane od całych tysięcy lat przez proro­
ków. Wszystko to są rzeczy nadzwyczajne — ale 
czyż nadzwyczajność nie otacza nas ze wszyst­
kich stron? Nie przestano jeszcze przecie mówić

o Apoloniuszu z Tyany.
To, co twierdzi Paweł, że nie masz całej gro­

mady bogów, ale jest jeden — wydaje mi się 
rozsądnem. Podobno i Seneka jest tego zdania, 
a przed nim było wielu innych. Chrystus był, dał 
się ukrzyżować dla zbawienia świata i zmartwych­
wstał. Wszystko to jest zupełnie pewne, nie wi­
dzę zatem powodu, dlaczegobym się miał upierać 
w zdaniu przeciwnem lub dlaczego nie miałbym 
wznieść Mu ołtarza, skoro gotów byłbym wznieść

go uaprzykład Serapisowi. Nie trudnoby mi na­
wet przyszło wyrzec się innych bogów, bo wszakże 
żaden rozumniejszy umysł i tak w nich nie wie­
rzy. Ale zdaje się, że to wszystko chrześcianom 
jeszcze nie wystarcza. Niedość uczcić Chrystusa, 
trzeba jeszcze żyć wedle nauki — i tu dopiero 
stajesz jakby nad brzegiem morza, które ci każą 
przebrnąć piechotą.

Gdybym to im obiecał, sami czuliby, że to jest 
pusty dźwięk słów w moich ustach. Paweł powie­
dział mi to otwarcie. Ty wiesz, jak kocham Lygię, 
i wiesz, że niema nic takiego, czegobym dla niej 
nie uczynił. Ale nie mógłbym przecie, nawet na 
jej żądanie, podnieść na ramionach Sorakte lub 
Wezuwiusza, ani pomieścić w dłoni Trasimeńskiego 
jeziora, ani zmienić oczu moich z czarnych na nie­
bieskie, jakie mają Lygowie. Gdyby żądała, chciał­
bym, ale to nie leży w mojej mocy. Jam nie filo­
zof, ale też nie jestem i tak głupi, jak ci się może 
nieraz wydawałem. Otóż powiem ci tak : nie wiem, 
jak chrześcianie radzą sobie, by żyć, wiem nato­
miast, że, gdzie się zaczyna ich nauka, tam się 
kończy władztwo rzymskie, kończy się Rzym, koń­
czy się życie, różnica między zwyciężonym i zwy­
cięzcą, możnym i biednym, panem i niewolnikiem, 
kończy się urząd, kończy się cezar, praWo i cały 
porządek świata, a zamiast tego wszystkiego przy­
chodzi Chrystus i jakieś miłosierdzie, którego do­
tąd nie bywało, i jakaś dobrotliwość, przeciwna 
ludzkim i naszym rzymskim instynktom. Mnie 
wprawdzie Lygia obchodzi więcej, niż cały Rzym 
i jego panowanie, i niechby się lepiej świat za­
padł, byłem ją  mógł mieć w swoim domu. Ale to 
inna rzecz. Dla nich, dla chrześeian, niedość się 
zgodzić w słowach, trzeba jeszcze czuć, że tak 
jest dobrze i nie mieć w duszy niczego innego. 
A ja, bogowie mi świadkami! nie mogę. Czy ro­
zumiesz, co to znaczy? Jest coś w mojej naturze, 
co się wzdryga na tę naukę, i choćby usta moje 
ją  sławiły, choćbym się do jej przepisów stosował, 
rozum i dusza mówiłyby mi, że to czynię dla mi- 
ości, dla Lygii, i że gdyby nie ona, to nic w świe­

cie ńie byłoby dla mnie przeciwniejszego. I  rzecz 
dziwna, że taki Paweł z Tarsu to rozumie i że 
rozumie, mimo całej swej prostoty i niskiego po­
chodzenia, ów stary theurgus, największy między 
nimi, Piotr, który był uczniem Chrystusa. I  czy 
wiesz, co czynią? oto modlą się za mnie i proszą 
dla mnie o coś, co nazywają łaską, a na mnie 
zstępuje tylko niepokój i coraz większa tęsknota 
za Lygią.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w opinię naszą, bo spadkobiercy po ś. p. Ignacym  I parlam ent, jak o  jedynego właściwego sędziego.— 
Łyskow skim , autorze Gospodarza, sprzedali z dru- Przeciw  wywodom wyroku podniesiono okoliczność, 
giej ręk i do rąk  kolonizacyi dobra Mileszewy, po- że spraw a H erza zakończyła się dopiero w poło- 
łożone w powiecie brodnickim w Prusach Zacho- wie m arca 1892 r., a  więc w czasie, kiedy Crispi 
dnicb. Spadkobiercy ci musieli się podzielić spad- od kilku miesięcy cofnął się był do życia pryw a 
kiem, a  że żaden z nich nie był dość silny, iżby tnego. Dzienniki, sprzyjające rządowi, oświadczają, 
objąć cały m ajątek, musieli go sprzedać. Nie było że Izba o sk arża jąca , zastrzegając formalny brak 
Polaka, któryby dał tyle, ile żądała rodzina, więc kompetencyi zbadała mimo to m ateryał dowodowy, 
znalazł się Niemiec, a Niemiec ten był ajentem  przedłożony przez Cavallotliego i nabyła przeko- 
kom isyi kolonizacyjnej. Opinia chw yta się jeszcze, nania, że zarzuty są  wytworem wyłącznie polity 
ja k  zw ykle , słomki ratunkow ej, że sąd z powo- cznych namiętności i prywatnej zawiści, 
dów, w ynikających z testam entu, nie zatwierdzi B u łgarya. Książę Ferdynand przybył wczoraj 
kupna, ale trudno przypuszczać, żeby względy ta- po południa do Zofii. K siążę zabaw ił trzy dni 
kie, po tylu latach i przy pełnoletności wszystkich w swoich dobrach Dobsina, onegdaj zaś w yjechał 
spadkobierców, mogły mieć znaczenie, osobnym pociągiem via  Poprad, R uttka i Zsolna,

Otóż znów nowy dowód, że nasi tak  głośni I przez M archegg —  a  więc om ijając W iedeń — 
„budziciele ducha" powinni się raczej starać o k a  do Buda Pesztu i Zofii. W  Buda-Peszcie otrzy- 
pitały  i kupców na podupadające fortuny, niż ba m ała podobno policya wiadomość o zamierzonych 
wić się w podnoszenie ducha, którego, ja k  twier- dem onstracyaeh, w skutek czego pociąg szerokim 
dzą niektórzy, mamy aż nadto w stosunku do sił 1 lakiem  przeprowadzono koło dworca na właściwy 
ekonomicznych. Ale to krzyczeć i urządzać de tor, tak  że dla publiczności był książę niewidzial- 
mon8tracye łatwo, a trudno bardzo utwierdzać pod- ny. Pociąg składał się z dwóch, prócz towarowe- 
staw y bytu. Trzebaby też swoim życzyć powo- go, wagonów salonowych, pokostowanych niebie- 
dzenia, a  tego przedewszystkiem  nie umiemy. sko, z bułgarskim i napisam i kirylieą. Do strzeże- 

Rzadko pewnie w którem społeczeństwie jest nia toru kolejowego od Carybrodu, wysłano woj-
l ir  m o l n  i v A v l i w n f i p i  i o Ł r  r r r  - n n a n n m  I o I t a  rr OTrwAi W   • 1 1

selstwo nie reprezentuje Abisynii, lecz tylko Me 
nelika, jako  kacyka Szoi, tj. jednej z prowincyj 
wymienionego kraju . Atoli ta  w ersya o tyle tylko 
jest p raw dziw ą, że w ładza Menelika jest raczej 
nominalną, niż rzeczywistą. Form alnie jednak  go­
dność cesarska M enelika nie ulega wątpliwości. 
Pobity dawniej jako  „król" Szoi przez cesarza

T
C t f o s  z r a r s z a w y

z powodu broszury „Ugoda czy walka".

III.

Sprowadzili na kraj szarańczę, ucisk up 
I szkoły ogłupiające, a deklam ują, że i c h T a ^ ’ 
uratowana godność narodowa, świadomość n  ̂
i dążeń. Chcą wmówić w naród, że światło ^  

I rzuca, że trucizna siły pokrzepia. Zapalają g}Cl̂  
i wrzeszczą, że sie tem neratnra

przeciwko derwiszom (9go m arca 
3go listopada 1888 r. w Antotto (w Szoi) został I ^ T n e T ™ ™  “  ™eprzyJaf
uroczyście koronowany „cesarzem cesarzów". zmn-1  _____  ac z a s t§pn • n^asz  wróg

na ulicy i wrzeszczą, że się tem peratura w 
W ja k i sposób autor broszury „Ugoda czy wal podniosła. Naród się krzepi, dźw iga, broni ai ^
8 n o i ł n i a  nnr»/il?A«nń nn «A / ł  . .1 ___ » I n i o  t r o l r n f n ! /  "U ~ 1__ X__  ® i* “ *> !“ i e  P“,e s l W bilWie ł S Ł T t r a  p *  i e ' j e g i 'p l m '  B o le  I w skutek politycznych hałasów,’ a l t  pomtao*mi*

'w Szoi! został I p r° T adz^  do zw ycięstw a nad nieprzyjacielem  J Społeczeństwo polskie m am festacye pofępi}0
n 79n>ln ^nia  i nnn rvl   1 __ . dg

   ? .
nowany Dotomek ze szczeou .Salomona" W ) P n |.żyLtkow ać w walce> gdy  tam ten częścią tylko swo- Rosyanie. Czegóż oni bardziej chcieć mogą uowauy „poiomeK ze szczepu oaiom ona . w te o - |ieh zawsze. hedzia « lnie. drmmdtw i„b „ Q,„,jęCej dowodów iż w \

ją  dla państw a na wul 
ijącym huczeć i dymić, 
e la ta  samowolę, docho 
nimi ludzie różnej iDf

sobie panow anie,‘ nie w ahałby się podnieść roko-I „  . . I K/ tich_rozumie, iż mani£

cesarską. W praktyce-  w ładza i ego s ieea  tv ik o li BądŻ S.poko-'ny ezytelnika> nie obrażę cię prze- h zaw ie  czuw ają i pracują dla państw a na walk!'

a  6  ■ t e  * *
iwau meneiiKowi 1BK ren swoim . Szczególny w pływ m a ta  polityka. Przecież staeyj, odezw, broszur, bać się nie m aja czec„ 
sie przeciwko cesarzowi Zanowi W ice- W f adne,J innei kw estyi n ik t nigdy nie rozumo- Im presarye politycznych widowisk u lic z n y c h ,! '

Aonuen w H arrarze zaim uie stanowisko y j W ten 8posób> nik t nigdy nie ośmieliłby się Jklam atorzy bałam uctw politycznych m ogą być De
tak  mało wzajemnej życzliwości, ja k  w n aszem .lsk o  z Zofii. W sobotę doniósł dziennik urzędowy niem alT ałk iem  niezależne a także nieiedan /  no P ] aW1? argam entów  podobnych wzywać bli- wm że znajdą w nich zawsze pewnych i g0Jy'
Pożerać się nawzajem to najw iększa ochota. Po- M r ,  że ks. F erdynand przybędzie w niedzielę między innyeh kacyków  czyha na snosohnońć hv I . Gg°  / °  udziała w najm arniejszem  przedsiębior- wych, choc czasem cichych £ lakierów,
znali to zapewne i nasi goście galicyjscy. Tu zaś I przed południem ; wczoraj zapowiedziały p lakaty  zrzucić z siebie zwierzchnictwo Menelika. Tvm  “aE80wem- ^  osobistych interesach na- j B— B— — — — MBa*.
w kołach roztropnych w szelką wdzięczność czu burm istrza przyjazd księcia na godzinę 6 po po- sposobem w rzeczywistości potęga cesarza ces“  bierny, co w ym agania rzeczywistości, umie- - J |TAtYiTT- nl a n Platnna K  na+a/tlriaosn t a I Inrlmr. Dl A a a  LeSłł lmv Pn7nmnroQ̂  potrafimy rachoWSC J gdy chodzi j H f c  H f  1jem y dla p. P latona Kosteckiego, że k ilkakrotnie łudniu. P lakaty  w zyw ają ludność do zgotowania je7t V  t a l S ^ z y ^ S ń  my ^ozumować> P<
zgromił swarliwośc naszą, rozciągającą się naw et księciu uroczystego przyjęcia i przystrojenia do Rosyi nie zdoła iei zw iększyć’ PrzyJa2fl o ratow anie ojczyzny, o przyszłość narodu -  lo-
już na toasty uroczystościowe. ImAw A .m m i p . , »  . . i -  — :____   .ą .  . Ierika me flhowia.7.111

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

mów flagami. Przez cały dzień czyniono przygo- Najnowsze to zbratanie Abiśyńczyków z Rosva gik& “ ie.°.bo.wi^zuj e» .cyfl'y nie istnieją, praw a fizy- 
tow ania na ulicach, szczególniej na placu Ale odbywało się przeważnie n T tle  soYidanmśei r l  I CZ t? działaa P ^ es ta ją . M r a f e o w  13 sierpnia,
ksandra I przed zamkiem księcia. Sym patyczne, gijnej. W łaściwie należałoby powiedzieć: na tle e z i n n ^ r ^ y i ^  m!mochodem> lż saf a ,arm ia za; ~  W k o s c id e  0 0 .  B onifratrów  odbędzie się W( 
a naw et ze strony armii pełne zapału powitanie, wspólnego antagonizm u do Kościoła katolickiego. T o  ’ naj8 UpuIatmej> wynosi czwartek w dzień Wniebowzięcia Najś. Maryi Pa„

rn — „„i:—::__I r  do 6 milionów żołnierza wyćwiczonego, uzbro- ny> o godz. 9 zrana uroczysta suma. do którai z k .zdaje się być zapewnionem. I Rzekome bowiem pokrewieństwo religijne nomTe I w y ć w i c z o n e g o ,  uzoro-i«y» » ^ ^ a u a  uroczysta suma, po atorej złoż,
C harakterystykę usposobienia kół wojskowych dzy Rosyą a Abisynią jest wymysłem, który chyba m S L  L l S t a 8 ° magazyilówk,!’ z .arłyl]ery£ł» ®Juby kla^ to rne  O. Tassilo Fikulka z Trzebicza na

uroczysta suma, po której złoży
HP .1 Cl □ 11 l?iUn11»n ny.   L ? .

Ogłoszonemu onegdaj reskryptow i hr. Kielman
lub kilkunastu godzin. W każdej chwili Dod bro-1 sztoru.segga o obowiązkach urzędników państwowych I dniach odbyła się w budynku jeneralnego sztabu I synii dla prawosławia. W Abisynii oddawna sze-

n  a  Ci m . a  a  a  1/ a J . . . / ___    . i . ____ • _ _ . _ • Ty 1 i I It A w tovA a  otr n ati  a at.a n-v nnł>A U a 1.   Lz ł ... . ! I • , « •  i i • » . .  w Na restau ra cy ę  kaiedry na W aw elu  złożyli 
biskupiego Konsystorza w Kra. 

Fox 1900 złr., p. Cieślij. 
Nowym Sączu 5 złr., z pa.

że 'tego rodzaju pouczanie urzędników  o ó b o - |rów’ ukazał siS po raz 'p ie rw szy  w sobotę. Dru-1 w północnych, rfraucuscy L aza ry ścT  w odrazu więcej, j'ak 25—30 tysięcy ludzi, |rafii Zembrzyce 10 złr., z parafii Szcz'yrk 4 złr. 5o7t,
w iązkach stosunku służbowego, było potrzebnem. I k °w any jest w drukarni nadwornej. Dziennik wy- wych prow incyach , gorliwie współzawodniczą h V y  , y  a2 0> bo myśliwskich dubeltówek |  ̂ Dwa ostatn ie  p rzed sta w ien ia  op erow e wypa.
O rgana antysem ickie są zaniepokojone i wnoszą stępuje bardzo stanowczo za zm ianą system u i w krzewieniu katolicyzmu. Inna część ludności I a i ° ‘ " ^rr J ~  1______     _ *_  1    . I r»AM n AC1 rin m U nl WAłUTt mnra.Tnłk i » A 1  ___ __ 1'/ I . i . _ • I Aid III 7jfi1

wyznania w stanie. To jedyny bodaj n a b y te k  s tra sz l iw y c h  święcili prawdziwe tryumfy. Walentyna (p. Km.
s z e l n i c k a )  nietylko zachwycała swą wysoce mu-

Frazesy o cudownych skutkach walki bez zw y-j Eykalfl4  interpretacyą, ale i grą, która ją  każe
oełnrrn nn . a  U U .. .  „ d l , ' ; ___ ‘ _ ' , l I oł.iirr! A m  a ̂ _____ I i . i n-* « .  .

I dły tak wyśmienicie, że zadowolnić musiały najwy- 
Ale przez eiąg la t 30 tak  się zmieniły w arunki Jbredniejszych smakoszów muzykalnych. W sobotę p,

jako Małgorzata de Valois w Huge.
,   ̂ "       .  o __ o    _________    _  ...T.vn <v . . . . .  - ..............  , z. P* W a r m n th e m ,  jako Raouleą

głosy tylko tym kandydatom , którzy popierają I aieJ ostro na rusofilów, a  przedew szystk iem °naI Koptów, których*^ednak niepodobna wprost r e k ^ l i l f 8^ ? 1!6' jedyn^  1 
interesa urzędników. Półurzędowe dzienniki dla bankow a i K arawełowa, oświadczając, że wpływ mować dla praw osław ia. Kościół Koptów powstał V .  1 poil !żeDia
w ykazan ia , że najnowszy reskrypt rządowy zgo- icb mnsi być zupełnie zniweczony. Inny, bardzo z sekty Monofizytów czyli Eutyehianów w V stu i?raze8y 0 cudowny!
dny jest z duchem konstytucyjnych ustaw , podaje znaczący artykuł przedstawia, że książę i kraj są lociu po C  ' ’
tekst reskryptu  z 7 grudnia 1848 r., który zagraża hy  wielkiem niebezpieczeństwie. Armii, która przy- patryarcha
wprost dym isyą urzędnikom , „którzyby pozwolili 1 t r o n o w i  wierność, obowiązkiem jest zająć I Iskandrich, . ,
sobie działać przeciw  władzy centralnej przez pu 8i? całą sprawą. K siążę ma dwie drogi: albo za- wa wybierany przez los z pomiędzy 9 m nichów la^™  i ,, * . . . - . . ----------r -  , . . . . . . -  ,
bliozną naganę jej zarządzeń , lub nawet tak  da- wieszeme konstytucyi na lat dziesięć, podczas klasztoru Antoniusza. Drugim dostojnikiem ies tl * • f Bu J emiSraIeyJaycb —. niC mnego. Ale 1 Pam Kasprowiczowa, jako paż, zbierak 
lece zapomnieli s ię , aby występować czynnie wprost k tóry ch panowałaby dyk tatu ra  wojskowa, a  ksią  mianowany przez patryarchę A buna“ abisvfiski ■ cbyba m.a ku koncowi- Tego ferworu, też zasłużone oklaski. Duet królowej z paziem wy
przeciw rządow i i jego zasadom ." N . f r .  P resse I m ó g ł b y  wychować lud dla życia politycznego, rezydujący w Gondarze. O brządki religijne odhv-’ l - ° ^ Dia’ kM ry,,dz1:alal n a . uerwy 1 Qa wyobraź |P adł świetnie, również wszystkie sceny zbiorowe, 
tłómaczy równocześnie ogłoszenia wiedeńskich wv- albo powołanie Radosławowa do steru rz ą d ó w —  wam  aic w „ Z . Eiema aui śladu w dzisiejszych broszurach a ozczwarty akt godnie ukoronował przedstawienie, 

niedzielę, wobec sali jeszcze bardziej przepełnio- 
t niż zwykle, przesunęły się przed widzami dwie!

t A  --------------m! — — - ------------J J — — - JJ" "  V Jjw n MV | 1 -   — - . ■ rmj vi T» JA1UJU I llllfl Ł1 1VJ Ul Łł\j Łi Al AU9IX1( 11'JiÓUC II |łŁ| M H 1*1 III J-Ł f] fł ~ I A . 1 < - -w  w r « | , . . . • ł

w ybryki i nieprawidłowości, jak ie  skrzyw iły osta- przywrócić porządek; może jednak  wówczas osią- m etańskie, żydowskie, pogańskie zrobilv z ohrzad. I cz^ p° zytyw ki- I tak zajmujące opery jak Pajace i Cavalleria  w ob-
tniA wuhnrwxxt Wianinin _I/mai* nnm vilnv wamiir <>/]\t anrAł/v»A _11_._ Tr._ a.r_ ai • •• - * • . . * ** I wiek przeczyta ust^p o prz6Wftdz0 gj}| S&QZI6 pierwszorzędnej, o której już była wzmianka

To też zapał publiczności nie łatwy jest do opisania.
Oklaskom i wywoływaniu nie było końca. Dostało

nych praw  obywatelskich, ’ bić ’monetę na po lity -1 czaJ% 
czno partyjny użytek. Przecież panowie z N . fr .  watystów
Presse muszą rozum ieć, że przepisane reskryptem  wodzą Rs
postępowanie urzędników wydać może tylko całkiem ochronić kraj przed katastrofą. Ilndność abisyńską, je s t raczej nominalny n iżV e” u‘c’ *w™ceie» 00 mu cnciwosc praojców wa-1 *ai!0W, K[°rzy ze sceny onarowali mu wieńce. W tej
przeciwny ich zamiarom skutek  podczas najbliż- Pólurzędowy serbski Videlo donosi z Zofii: czywisty: tylko w ładycy odgryw aia Dewna role l Y n  y  f ’ • ? wdy dz!eiowe nagródźcie, a owacyi wzięła, też szczery udział publiczność, która 
szych wyborów rady gminnej m. W iednia." I ^Tutejszy dwór i koła rządowe zam ierzają ogło- na dworze M enelika i innych kacyków abisvfi* ^ „ 1 ,  PrzyJdźeie doń z imieniem ojczyzny na ocenia i_ podziwia zasługi naszego kapelmistrza około 

Francya. Francuski Figaro  w raca ponownie do s,c niepodległość B ulgaryi." Z Zofii telegrafują do I skich y I ustach 1 I  w staną m asy chłopskie nieprzeliczone, I umożliwienia opery w Krakowie
spraw y francusko rosyjskiego przym ierza i przy- Kolonii: „Tutejsze koła rządowe przykładają wiel- Jedyny zatem realny związek pomiędzy wyzna- V  ^ lk t ic.h Ei^ pok?a a . nikt się z niemi | na tak wysokim poziomie,
znaje, że nie zgłębił do grunta tajem nicy poli- ksł wag§ d° zaprzeczenia przez ajencyę rosyjską niem abisyńskich Koptów a  prawosławiem l r°wnac
TTT/lffn a i  A»nn a 1 .. X _____ A  ______  .. ! I I U n o n n  0*A Ir- A rv> n m lr H łn  n A 1 L ... /~V 1 l i .  . _ *

nie zechee! W zrokiem wroga zabiją, od-

utrzymania jej 

W iceprezydent wyższego Sądu krajowego, we-  -  _  n** jv /iJU ł4A ^jr p u l i -  i  i  o j  —  L u u v j y  i u o j  jD ik iŁ  i  U l c u l  łiUio\ JuolllCJLl IA .U U L U  W d D F H  WO81ŁI WICIU z a s a -  ^  U * * , Y --------------------------| r  • r \  t  t-v -  ^

tycznej przym ierza, ale że może zapewnić o praw- zpanego kom unikatu z dnia 1 b. m. Ogłoszenie dza się na wspólnem sekciarstw ie wzgledem Kn- u a?  pie!81 pat§?ael z oblicza ziemi go zwio- Lwowie Dr Jan Dylewski, obejmując onegdaj urzę-
dziwości następujących szczegółów: W lecie 1891 nieząwisłości uważane jest za bezwarunkowo wy- ścioła katolickiego. Świeżo Ojciec św w vdał en J" ier08łaW8kl kbtł 81§) ^  Moskali czapkam i d o b n ie , spotkał 

■ • ■ _  i?-____ IklneT/nno   RacttIoH u . — ,i_______ !• T. I . . . .  . . °  . wyuai cu-1 zarzucim y! I mium urzędników
się z milą owacyą ze stroay gre-; 

mium urzędników tegoż Sądu. W imieniu biura pre- 
zydyalnego gorącą przemową powitał p. wiceprezy­
denta szef tegoż biura radca p. Karol Misińaki, na 

broszurze sławione są dotychczasowe czyny 00 wiceprezydent w serdecznej odpowiedzi zaznaczył,
11 rttnro Tir? « 1 Tr V WT1 nl lrl  A a a    -  2 _ ... I Ón rr nn ln  n f n / i k n -------i -  *    . i •

formy, w którejby można sankeyonować pisemnie nnejsłdego Jurukowowi, a  od dwóch tygodni sze- strony Anglików nie napotkają na m e sz k o d v  h  ?  T  W ielkie są  one i znamienne. U®. nz cał^ otuch% wstępuje w okres nowej czynno-
porozumienie obu rządów. Oba rządy wyraziły f° wi policy i na dworcu kolejowym w Zofii, wdro- W Abisynii mogą liczyć na  gorliwe noDarcie władz’ f i . 8p . W ,e ta rg °> 0 P^eszłości zapomniał, przy - 8ch» ufny w to, że go w urzędowaniu podwładni urzę- 
pogląd, że nie potrzeba zaw ierać formalnego, re- żył prokurator śledztwo z powodu podejrzenia o włoskich, mianowicie naczelnego ienerała r I t  , !  się w yrzekł; wola tyranów  znajdow ała dmcy popierać będą sumiennem wykonywaniem swych 
gularnego, szczegółowego trak tatu . Zgodzono się I współudział w zamordowaniu Stambułowa. Proku- tierego, który pochodzi z prawej rodzinv k a t . P 2  V  P- poko[y 1 nleS ^ści. Cztery la ta  temu obowiązków.“
n a  to, że konweneya wojskowa wystarczy, na ra-1 ra :or zażądał w podaniu do m inisterstwa, dymi- lickiej (siostra jego jest zakonnica w Dołudnio- a i?  Df  n ie b ie . zorza nowej ery. Naród N am iestn ictw o nadało opróżnione probostwo
zie jednak  nie podpisywano niczego. Car chciał 8y> Jn ru k o w a .—  Przed kilku dniami aresztowano wym Tyrolu) i doskonale rozumie solidarność drg a ¥ - Przestraszyli s ię  wyrodki ugodowcy, Mo- I regiae collationis w Trembowli X. Stanisławowi Ko-

Tij.i 1 . __  _ a__i. , I n o ó ó o n o  onoti .nnnt ,n  1 Z   . . . .  I . . - .  . . . .  _  OlluamOSC I g k a l e  z b le d l i ,  a  k o ł o  r z n o n n v n h  li ci ca!  Irnu ić  O,'a  I rzem o w sk ie m n .  rr. b-uf —  I . r  - ..zawiadomić am basadora 
nych rokowaniach i powołał

; 7  7 r wym ayro iu i i uosaouaie rozumie solidarność akoio a UaI u u i i. .
Mohrenheima o tych taj- P°ddaną austryacką, 15 letnią dziewczynę pod za- Kościoła i okupacyi włoskiej w Erytrei Oczv zbiedb, a koło rzuconych haseł kupie 81? . . .
ołał go spiesznie do sie-1rantem , że zbiegłemu m ordercy S tam bułow a, na- wiście także Misyonarze francuscy dołożą wszel- P?i § Da^ . lod8z® , pokoieme bohaterów. N a s t ą  N. P. Maryi Śnieżnej we Lwowie.

rzeciowskiemn, rz. kat. proboszczowi przy kościele
VT D  Af : t . *

__ e Misyonarze francuscy dołożą w 1 *i * uajiuiuuoio putiuicuie ouuaiyrow. rnai
bie. Baron Mohrenheim bawił w ó w c z a s " na w i l i e - N w iskiem  Halu,-  udzieliła schron ien ia .'—  Tufek-1 kich*"starań, aby się urzeczywistniły L l r l l o  i czyEy B ^sw ykłe, niewidziane, wiekopom , . _______
żiaturze w  C auterets; wezwanie cara oszołomiło cziew> Jeden z oskarżonych o współudział w za- Leona X III ł  ByJR *ca dw a: mamfestacye 3 m aja 1891 rokn i zamianowało adjunkta budownictwa Antoniego Goń-
 ____2_____ . • 1 . . _ I _________I__    . r  , I x* I m a m ł f l o f a n w A  1 7  1 0 0 /1  «aL« I TTT \T„  • i____,

ine! M ianow ania i p rzen iesien ia . Namiestnictwo

go, ponieważ mniemał, że tu chodzi o jego od-1 f^aólm, wypuszczony został na wolną stopę za I Natom iast naw iązane nagle przez Menelika i du- 
wołanie. P rzejeżdżając przez Paryż zwierzył się kaucyą AOOO franków, złożoną przez przyjaciół, chowieństwo abisyńskie stosunki z Rosya
7.0 Rwoinmi i... I KoresnnndAnp.iTB r  7.nfii  I • , . *, . „  . . . .  y ?

manifeatacye 17 kw ietnia 1894 roku. Iczarczyka w Nadwórnej, komisarzem nadzoru kotłów
Są to bardzo pospolite złudzenia młodych ludzi, parowych dla powiatów nadwórniańakiego i bohorod-

»  pirypaszcżeniam i p lzed mT m V .,em |K orespondeno,, ,  Zofli J E  .7 . . 3 ,  Koptów a b S t i c h  S A S ? *  «?• ™ .' *? f  ■ * " ! *  * - U ,  p ra i o s k i e g o .
—  '  '     -  • * , « “ * 1 . a A Ł W . w . M i k j r t b S  s S ^ r Ł - i r s  L i" .A r r tspraw  zagranicznych Ribotem, który go uspokoił aie Je8t prowadzone z tą 
i poinformował o właściwym celu jego podróży. IJak % zapow iadały koła rządowe.
Po powrocie z Petersburga baron Mohrenheim był 
już w tajem niczony w zam iary cara i wiedział, 
w jak i sposób m a je  popierać. W krótce potem 
przejeżdżał Giers przez Paryż i konferował z Ri-
? a M Ł 1f S S S ^ ? e fc;AW re“ Cij i Pr*ybył tak że . i | Tosdstw o abisyńskie opuściło Rosyę, obsypane I tycznie wyrugować religię z ż y c ia  publicznego, I broszury nisziT 
i  /!— . ći_ dry W8zed ,̂ w porozumienie orderami o rzeczywistych brylantach, kosztowny-1 rozpowszechnić fikcyę o bezkonfesyjności państw a, Panom  tym i

wej Dyrekcyi skarbu zamiano-
starać sie bedzie obudzić wśród Ahfsv L v v l T ' odwag.?> bezinteresowność, zapał. Ale pomiędzy * ^  koncepistów skarbowych: Hilarego Kockanowi-

Irzecznikam i walki są mężowie o siwiejących i ły- cza, Jana Dąbrowskiego, Adolfa Mięsowicza, Lon-

Sprawa abisyńsko-rosyjska. K f i j f l S ’ S S S  t o " * *
licŁ od om i z  Kościołom katolickim . W D i e r w S  l . — i .  W„V “ .bo™ “  r?.ku. - ° ! e?ler.|,ll''.oSĆ lcl! 1 A.d—  Kośmińskiogo inspe-

„ J L L ł  . . l i m .  .  . _ . S  . a l im a te m  iooglosió zapragnęli coprędzo] i dlategoIooptow jck p rak tykoo tó .: W ladraiawa N euiniui»..dlatego ceptowych praktykantów: Władysława Neumanna, 
Stanisława Kokoszjńskiego, Mikołaja Lewkowicza,

z rządem  francuskim  i wraz z delegowanym przez I mi karabinam i, tudzież innymi drogocennymi upo-1 odmówić religii mmnowicie wszelkiego wpływu na I n a ^ ^ t a k i ^ a n - ? ^ ^ 0^ ! 6^  moza^ K o rd y a ■ |^ a Antoniego Władysława Pierzchałę, Józefa Dudę,
S c y ^ w ó j s k o w ^  J ł  pod8tawy koa I W Petershurgu na pożegnanie jeszcze | k westye wielkiej polityki m ię d z y u Ł o d S ^  p “  | d e  naród I P 7  ~  W y ś c e  spah  - 1 ^ a  Z v .m n n i. r , . . u . . .Dra Zygmunta Bittuera, Włodzimierza Lipeckiego, 

Kazimierza Ludwiga, Mieczysława Nędzowskiego, 
Apuchtin zapow iedział, że w Polsce pod jego Aleksandra Wiśniowskiego, Jaaa Szymusika, Romana 

nA iof„„v, I MoioUc^ Stanisława Tałasiewicza, Tadeusza Śiiwiń-
Szymona Pilnego, Jana Gajewskiego i Hen- 

Licktensteina koncepistami skarbowymi w X
spełniał funkeye d’un~ in troduc -1 jeszcze 'katolickie państw a mezupeł ni V sie"w v-1 S Z I T i r r 8 ''6™ ' ^zy  zapowieaz wszecn rangi, dla służby podatków stałych.
.dfi.urs  n d n r n D P a d y u  < i P n n ; n h  „a I  r ,  MarinT,/.!, t m e j   ;  Z i - Z - 1  władnego kuratora się spraw dziła? Czy to poko I  Dyrekcya  ̂poczt i telegrafów przeniosła ofieyała.fornronnTri * 'TL * j  t , * * | ■ r  iwuavj w w/ u/ii (/tc/f wuittc- i jwouuav Asiiuiivttiv pouobVrA illCnUByllllc

Łerwencyi, jesiioy  jeden  z kontranentow  został I teur des ambassadeurs, odprowadza drogich eo-1 swobodziły z błędnych haseł Dierws7pi nnlnwu 11 - u?* • Fuau‘ i ~ j
zaczepiony i fakultatyw nej interw encyi, w razie Iści do Odessy, a  prawdopodobnie niebawem osfa- bieżącego stulecia i jeszcze często w s t v d / a ^ P  leuie\ którAeg0 nie aczonojęzyka ojczystego w szkole, pocztowego Franciszka Grena ze Lwowa do Tarno 
edvbv  ieden z nich hvł Sfrnn« s v _ U i»  »  i : ..A P T„u P„ : l - : . , n !eDaWem ?8 ą  L tanać w Sfn«nnbLh gorzej móW1’ gorz°J pi8ze po p o ^ k a ?  Nie! Kto pola, a asystenta pocztowego Franciszka Bałasió

stanąć w stosunkach międzynarodowych otwarcie to spraw ił? Nie cud, nie samo się zrobiło. To owo U ieS° z Tarnopola do Lwowa,
gdyby jeden z nich był stroną zaczepiającą. F i-1  dzie w Szoi jako  stały , uwierzytelniony poseł 
garo  z ja k  najw iększą dokładnością tw ierdzi, że lsy jsk i.

ro-

konw eneya podpisana została w łaśnie w tedy, kiedy Zjawienie się tej deputacyi afrykańskiej w P e ­
na podstawie interesów religijnych.

Carnot iontól zamordowany, t a T i i  f  ^ I d o l ^ S ^ i T ^ I ^ L y m t o X S !  f f ' gmi n.  w ' J Z m  W . T ” ** *

~ k — ......................................................• '■  -  -  Ł « .  r t t i j .  f i j  • .» •

szere- 
Kazimierzemnerow i przypadł w udziale zaszczyt położenia ginalnym , że tu i'ó w d zie  domyślano się śmiałej

swego nazw iska pod traktatem , który nadał fran- m askarady i podejrzywano autentj
cusko rosyjskiem u przymierzu definitywną formę. stwa. Nawet w samym Petersburgu ks. M eszczer-1nawet wtedy, gdy we Francyi gwałtem  zam vkannI„„„.u a " — t *?’  '  ° ~ r ” T 7  r ‘T w . i r , . ' L" '7 , ’ v"0’  “ *wo—“* aoguia i po

jowego odrzuciła oskarżenie, wniesione przez Ća-1 ność* poselstwa i “jTe l o " i r a r a k \ e r 7 r z ę d o w y I  m rc irkónn ików ^m isyonarzy !‘ N ^  nTeszcz'eTcie So"-1 -a 116 S?b‘fe obiecywan,°- Dotychcza N  nagle wyrwał Kogutowi z pochwy bagnet i pchnął
vallottiego przeciw Crispiemu, o fałszywe zeznania ulega wątpliwości. Książę Damto, w ładyka Ekzia- lityczna ryw alizacya Francyi i Włoch, tudzież ści- fikcv« kfóm Jnn W i’ nowe h im P^eciwnika w grzbiet. Policya przyaresztowała

zostały ogłoszone, gdyż uważane są za część taj-1 reprezentanci negus negesti ’ oraz urzędowego I styi abTsyńskiej" p rzynajm nie j^°^edoJw aienolRvkea I m mPane bez8kuteczne. I wej, gdzie skonstatowano u niego w okolicy 1 0  żebra
nego postępow ania śledczego. Sędzia uznał zarzu tIśw ia ta  abisvnskiep-o w L .  J i , ; n  t „  IfrT nnn .ir/ J L Z ~ L  L ___„; P £ k a l ,Te reza!tnty> to owoc nczuc narodowych, mo- ranę kłutą, długości 3 ctm., a 1%  ctm. głęboką.

lOfkOI’AlO Ol A fil /i li i  a ri 1 „ _ 2 .1 . _ . I I / a Ia l i i  ■■■a a U a / I m ia  m min . —.żab ie-1 zołu, cierpień, zaparcia się siebie. To ciche, po- — Koleje w sch od nio  ga licy jsk ie . Dnia 19 b. m. 
propagandzie I wolne w udręczeniu odrabianie tego, co głośna I rozpocznie swe czynności na przestrzeni Ostrów-Trem-
«rmA7TZfi z rę - | lekkomyślność^szybko utraciła. Olśnieni zasługam i | bowla komisya stacyjno - polityczna wraz z rozprawą

odnoszącą się do rejonu ogniowego. 
- - , ,  isyi będzie p. starosta Zawadski.

się zlękła ich wiekopomnych ma Ministerstwo handlu reprezentować będzie komisarz
™ioof dzikiego H urki przysłała do jeneralnej inspekcyi p. Mikuli, zaś jeneralną dyrekcyę

Szuwałowa —  wyraźnie tak  kolei państwowej nadinspektor Kosiński. Oprócz tego>
w broszurze Ugoda czy walka, wyszle swych zastępców Ministerstwo wojny i dy

S u !  ^ ^ ! W  rS “ka w « s A c ś . a m i M . / a  ™«h« .  Stanisławowie. K o rn i,,, roaponató.
eskontował w banku weksle na k ilkase t tysięcy cesarzów Menelika nie ulega ż a d L  watnliwości kilki? 1̂ !  ? ^  /  7  a k  l! ® P « e d  umyrnu. M amfestacye wzmocniły świadomość n a -  swą działalność dnia 19 fe. m. w Ostrowie, zakończy
litów . W akardze o przekop,two nznala ń l g l  S S S  ' j S j ' S S :  I !S ? S  » « ? » « .  p a tr ,o t,c z n e  -  te  24 w Trembowli. B ndoJa’ n“  S

jesieni 
połowie 

Linia.
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—  Oświetlenie e lek tryczne  za przykładem miasta 
Przemyśla zamierza zaprowadzić u siebie m. Rzeszów. 
Tameczna Rada miejska upoważniła kotnisyę do roz­
poczęcia rokowań w tej sprawie z firmą Siemens i 
Halske.

—  S lub  panny Heleny Krzysztofowie* ównej, córki 
pp. Romana i Emilii z Romaszkanów Krzysztofowi- 
czów, właścicieli Karapczyjowa, z p. Tadeuszem Sze- 
ligą Potockim, właścicielem Uhrynia, odbędzie się 
dnia 24 b. m. w Waszkowcach.

—  Karpackie Tow arzystw o naftowe. W dniu dzi­
siejszym ukonstytuowało się w Maryampoju w obe­
cności starosty gorlickiego, p. Adama Gubatty, To­
warzystwo akcyjne pod firmą „Galicyjskie karpackie 
naftowe Towarzystwo,,, dawniej „Bergheim et Mac 
Garvey", z kapitałem dziesięciu milionów koron, a 
zebrani akcyonaryusze, którzy cały kapitał subskry­
bowali, wybrali prezesem rady nadzorczej Augusta 
Korczak Gorayskiego, zastępcą prezesa Williama 
Henry Mac-Garveya, członkami zaś rady nadzorczej 
J. S. Bergheima, Zdzisława Marchwickiego, bar. Zy­
gmunta Schossbergera, bar. Ferdynanda Schossber- 
gera i Roberta Biedermana.

—  Na Sześć  la t  ciężkiego więzienia skazany zo­
stał T and, feldwebel 30 p. p., który, jak  to w swoim 
czasie donoszono, nieludzkiem postępowaniem i znę­
caniem się przyprawił o śmierć szeregowca Hładuna.

—  X. ka rdy na ł  Ledóchowski na adres przesłany 
mu przez obywatelstwo z Wielkopolski przesłał na 
ręce p. prof. Dra Wicherkiewicza następujące po­
dziękowanie :

Marya Plain (pod Salzburgiem), 6 sierpnia 1895. 
Łaskawy i Zacny Panie Profesorze! Słusznie zadzi­
wić Pana mogło, iż odebrawszy za Jego poręką, od 
Niego i wielu Panów z Poznańskiego w dzień ka­
płańskiego mego jubileuszu odezwę, przedziwną tre­
ścią swoją, sztuką wykonania znakomitą, bogactwem 
i smakiem oprawy, bardzo drogocenną: dotąd win­
nego podziękowania wprost Panu i Szanownym Oby 
watelom naszego kraju, co mic tak wielce zaszczy 
ciii, nie złożyłem. Pragnąłem rzeczywiście uczynić 
to natychmiast, ale okoliczności tych dni nieprze­
zwyciężoną stawiały temu przeszkodę, ta k , że do 
piero stąd, dokąd przybyłem, by w cichem i świe 
żem ustroniu szukać odetchnienia po tylu wzrusze­
niach i trochę pokoju, mogę temu obowiązkowi i tej 
prawdziwej serca potrzebie zadość uczynić. Niechże 
Łaskawy Pan Profesor zezwoli, abym dziś Jemu 
i na Jego ręce wszystkim na odezwie i foliancie 
podpisanym Panom przesłał wyraz mej głębokiej 
wdzięczności. O niej i o żywem mem do dawnych 
dyecezyan przywiązaniu dałem szczera zapewnienie 
w dziękczynnym moim liście do Najprzewielebniej- 
szego X. Arcybiskupa, ale słodko i miło takie 
pewnienie i tutaj ponowić. W nader uprzejmem pi­
śmie pańskiem z dnia 11 lipca tyle wyczytałem 
słów przychylności, że i za nie serdecznie dziękuję, 
a prosząc Boga, aby Panu i Rodzinie Jego hojnie 
błogosławił, z wyrazem rzetelnego poważania i sza­
cunku pozostaję

Łaskawego Pana szczerze oddanym sługą M. k ar­
dyn a ł Ledóchowski.

—  K ardynał Ledóchowski w stacyi św . Piotra 
Klaw era  W Salzb u rgu ,  z  Salcburga piszą nam: Za­
szczyt, który zapewnie jedynym będzie w dziejach 
młodocianego Towarzystwa misyjnego, spotkał d. 
sierpnia Sodalicyę św. Piotra Klawera. Była to wi­
zyta najwyższego jej protektora, JEm. kard. Ledó 
chowskiego, prefekta Propagandy. Jego Eminencya, 
który dopiero od dnia 2 sierpnia na dłuższy pobyt 
do Maria Plain zjechał odwiedziwszy wprzód X. Ar 
cybiskupa Hallera i uprzejmego gospodarza swego, 
X. prałata od św. Piotra, przybył w sobotę popołud 
dniu przed budynek Pageria, gdzie go u stóp seho 
dów przyjęła jeneralna kierowniczka Sodalicyi, bra 
tanka kardynała, wraz ze swoją sekretarką. W kan 
celaryi „Echa", nad którą wśród zieleni widniał napis 
Dies sanctificatus illux it nobis, przedstawiono JEm 
3 członków Sodalicyi. JEm. X. kardynał o wszystko 
łaskawie wypytywać począł: czy „Echo" dobrze idzie, 
czy dochody pokrywają koszta druku, czy „Afrykań 
ska Biblioteka prosperuje? itp.

„Jak pożytecznem jest dzieło Twoje dla Misyi 
rzekł Jego Eminencya do jeneralnej kierowniczki — 
to my w Propagandzie wiemy o tern najlepiej; dalej 
więc tylko rozwijaj Twój święty przemysł." Z przy 
jemnem zdziwieniem przejrzał Jego Eminencya z ostat 
nich trzech tygodni wykaz datków na Misye (1379 
złr.). Z kancelaryi udał się JEminencya do mieszka 
nia prywatnego Sodalicyi, gdzie nawet obejrzał cele 
Sodalisek i zapisał swe imię w księdze pamiątkowej 
Sodalicyi z następującym dodatkiem: Dominus operi 
vestro benedicat. Na końcu X. Kardynał raczył ze 
zwolić, aby i kandydatki misyjne, przebywające w li 
czbie pięciu w Sodalicyi, do nóg mu upadły i po 
ojcowsku z nimi rozmawiał, szczególniej zaś długo 
z małą polską kandydatką z pod Krakowa i wszyst 
kim udzielił swego błogosławieństwa. „Odwagi i wy 
trwałości" to były słowa, któremi Jego Eminencya 
pożegnał się, i które niezapomnianemu głoskami wy 
ryły się w sercach zarówno wszystkich członków So 
dalicyi, jak Sodalisek. Po odejściu JEminancyi So 
daliski gorącą wzniosły modlitwę, aby Bóg raczył 
stokrotnie nagrodzić wysokiemu Dostojnikowi Kościoła 
za radość i szczęście, które przez swe odwiedziny 
Sodalicyi udzielił, aby przesłał mu prawdziwy czas 
wypoczynku w pięknym, słynącym łaskami zakątku 
„Maria Plain" i aby długie jeszcze lata żył ku chwale 
Kościoła.

—  Wydalanie z  Królestwa Polskiego. Czytamy 
w Dzień. Polskim : Andrzej Dymoń, rodem z Zali­
pia w G alicyi, obywatel austryacki, od 1870 roku

stale pracujący w fabrykach w Królestwie Polskiem 
jako werkmistrz mechanik, w czasach ostatnich po­
siadający stałą pracę od lat dwóch w fabryce papy 
drzewnej Horowicza w Rzekach w powiecie nowora- 
domskim w Królestwie Polskiem, w ubiegłą sobotę 
wraz z synem 17 lat liczącym, również do Austryi 
przynależnym, wydalony został bez żadnej przyczyny 

rozkazu gubernatora piotrkowskiego zagranicę. Dy- 
monia zabrano wprost od pracy i odstawiono do No- 
wo-Radomska do więzienia wraz z synem i umie­
szczono ich w każni wśród złodziei i łotrów. Aby 
nie być pędzonym piechotą, Dymoń zapłacić musiał 
koszta przejazdu koleją do Nowo-Radomska, a na­
stępnie do Będzina dla siebie i syna. Do Nowo-Ra- 
d'lmska nawet płacić musiał kolej za towarzyszących 
mu Stróży gminnych. W Będzinie znów w więzieniu 
przebywał wraz z synem do czwartku, aż wreszcie 
pieszo odesłali go do granicy, skąd w towarzystwie 
żandarma dostawiono obu do Szczakowy i oddano 
władzom austryackim, skąd przybyli do Krakowa. 
vY Będzinie znajdują się inni obywatele austryaccy, 
rękodzielnicy, również w więzieniu trzymani i nie 
mogący się doczekać odesłania do granicy, tymcza­
sem obdzierają ich tam z pieniędzy na życie i do 
rozpaczy doprowadzają barbarzyńskiem traktowaniem. 
Dymoń, człowiek uczciwy, posiadająoy chlubne świa­
dectwa, w największem porządku miał wszelkie swoje 
legitymacye i papiery. Niczem nie naraził się pod 
względem politycznym. Gdy aresztowano go, nie po­
zwolili mu wstąpić nawet do mieszkania żony, ro­
syjskiej poddanej, aby mógł przewdziać odzież i za­
opatrzyć się na drogę. Jak łotra powiedli go do wię­
zienia, bez wszelkiej winy i w taki sam sposób po­
stępują z każdym obcym poddanym, obecnie skaza­
nym na banieyę.

—  Z m a rł  w ostatnich dniach w Łodzi, Juliusz 
bar. Heinzel, radca przemysłowy, kawaler orderów, 
prezes chrześeiańskiego Towarzystwa dobroczynno­
ści, w 61 roku życia. Dla Łodzi strata to niepośle­
dnia; zmarły należał bowiem nietylko do pionierów 
miejscowego przemysłu ale i na polu humanitarnem 
znamienitą rozwinął działalność. Założywszy w roku 
1866 fabrykę, która zatrudnia obecnie 1600 robotni­
ków, utworzył przy niej kasę chorych, a nadto kasę 
zapomogową i oszczędnościową. Po rozszerzeniu fa­
bryki w r. 1879 pobudował domy familijne, założył 
własnym kosztem dwie szkoły fabryczne i utworzył 
szpital dla robotników na 15 łóżek. Było to przy 
kładem i zachętą dla wielu. Był też wzorowym oby-

elem ziemskim; podniósł z upadku nabyte 1882 
roku dobra Kamieńsk, w piotrkowskiem; z pustyni 
stworzył wzorowo urządzone gospodarstwo.

— Język francuski i f lam andzki w Belgii. W bel 
gijskiej Izbie deputowanych postawili flamandzcy po 
słowie Devrient i Ceremans wniosek, w którym żą­
dają, aby w drodze ustawy rozporządzono, by w przy­
szłości wszystkie ustawy, wydawane przez ciała pra 
wodawcze, publikowane były w obu językach krajo­
wych, t. j. francuskim i flamandzkim, to samo ma 
się odnosić do wszystkich dekretów królewskich, sło 
wem ma być przeprowadzone jak najzupełniejsze rów­
nouprawnienie językowe. Komisya Izby, której zba­
danie tej sprawy poruczono, wygotowała już spra­
wozdanie swoje i przedłożyła je parlamentowi. Re­
ferat większości komisyi stwierdza, że według spisu 
ludności Belgii z dnia 31 grudnia 1890 r. było na 
6,052.013 mieszkańców 3,500.000 osób umiejących 
po flamandzku, a z tej liczby mówiły cztery piąte 
tylko po flamandzku. Wszyscy Flamandczycy biorą, 
lub po dojściu do pełnoletności wezmą udział w wy­
konywaniu praw obywatelskich, przyznanych im w no­
wej konstytucyi i dlatego mają prawo żądać, by prze­
pisy ustaw mogli poznawać w języku ojczystym. — 
Takiem jest stanowisko większości komisyi. Dwaj 
walońscy członkowie komisyi protestują jak najener 
giczniej przeciw tej uchwale. Ich zdaniem sprawi 
zaprowadzenie języka flamandzkiego w sądownictwie 
i w parlamencie ogromne zamięszanie, poniży w Izbie 
Walonów wobec Flamandczyków i sprawi to, że 
wszyscy ci, którzy nie władają językiem flamandz­
kim, nie będą mogli sprawować urzędów publicznych, 
Oponenci walońscy są zdania, że zupełnie wystarcza 
ogłaszanie flamandzkich tłomaczeń, gdzie tego okaże 
się potrzeba i interes kraju będzie wymagał, i w tym 
duchu zamierzają podać w Izbie wnioski przeciwne

—  Spros tow anie .  We wczorajszej korespondencyi 
z Cieszyna przy cytowaniu pisma prezydenta opaw­
skiego rządu krajowego Coudenhove'a o zezwoleniu 
na utworzenie polskiego gimnazyum w Cieszynie, 
wkradła się bijąca w oczy pomyłka drufeu. Zamiast 
„Jego Eksceleneya tym, (tymczasowy) kierownik mi 
nisterstwa wyznań i oświecenia" wydrukowano myl 
nie: „Jego Eksceleneya Thun kierownik ministerstwa 
wyznań i oświecenia." Niniejszem pomyłkę tę pro 
stujemy.

—  Nekrologia. Franciszek M ą s i o r s k i  zmarł 
w Krakowie, przeżywszy lat 73.

aktach Verdiego (pp. Kruszelnicka, Kasprowiczowa, 
Schlaffenberg, Jeromin, Górski i Zegarkowski).

We wtorek 20 b. m .: A frykanka, opera w 5 ak­
tach Mayerbeera (pp. Hellerówna, Kasprowiczowa, 
Schlaffenberg, Jeronim, Górski i Zegarkowski).

—  Dnia 12 sierpnia ciśnienie powietrza nieco 
niższe od normalnego, mało zmienne; temperatura od 
-j-15'4 doszła do -(-SO’O C .; wiatr rano wschodnio- 
południowo-wschodni, po południu przeważnie zacho­
dni, słaby; dzień dość pogodny, gorący, następnej 
nocy o godz. 2 1/2 burza z deszczem. Dnia 13 sierp 
nia o godz. 7-ej rano stan barometru 741T mm., 
termometru + 1 8 7  C. wiatr zachodni, słaby; niebo 
zupełnie zachmurzone.

We środę dnia 14 sierpnia: W igilia; św. Euze- 
biego męcz.

B t e p e f f i i ia y  t e a t r u  m i e j s k i e g o  
w  H j r a k o w i e .

We środę 14 b. m .: Żydów ka, opera w 4 aktach 
Halevyego (pp. Kruszelnicka, Kasprowiczowa, Schlaf 
fenberg i Jeromin) ceny miejsc zwyczajne.

We czwartek 15 b. m.: Faust, opera w 5 aktach 
Gounoda (pp. Camillowa, Skalska, Schlaffenberg, Je 
ronim i Górski). Ceny miejsc zwyczajne.

W sobotę 17 b. m .: A fryk a n k a , opera w 5 ak 
tach Meyerbeera (pp. Hellerówna, Kasprowiczowa, 
Warmuth, Jeromin, Górski i Zegarkowski).

W niedzielę 18 b. m .: B al maskowy, opera w 4

Buch artystyczny i umysłowy.
Wiadomości numizmatyczno - a rcheologicznych

wyszedł Nr 1 , tomu II (zbioru ogólnego Nr 23) 
zamieszcza na czele artykuł p. Leonarda Lepszego 

pod tytułem: „Cech malarski w Polsce." Jest to 
ustęp z obszerniejszej pracy pomienionego autora, 
zawierającej rozbiór miniatur w kodeksie Baltazara 
Behem a, znanego cennego zabytku biblioteki Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Ustęp ten zajmuje się głó­
wnie jedną z pomienionyeh miniatur: „pracownią 
malarską." Wytłomaczenie tej miniatury popiera au 
tor rozbiorem statutów cechowych krakowskich. Do­
kończenie pracy, która rzuca doniosłe światło na hi- 
storyę malarstwa i przemysłu artystycznego w Pol­
sce, nastąpi w dalszych numerach „Wiadomości nu- 
mizmatyczno-archeologicznych. “

Drugim zajmującym artykułem pomienionego nu­
meru „Wiadomości numizmatyczno archeologicznych“ 
jest początek sprawozdania prof. Władysława Łuszcz- 
kiewicza z wycieczki szkoły sztuk pięknych w roku 
1892. Wycieczka ta  odbyła się po ziemi Czchow- 
skiej nad Dunajcem, obfitującej w zajmujące zabytki 
sięgające wieku XIV, a należące przeważnie do 
wieku XVI. Sprawozdanie rozpoczyna się od mia­
steczka Zakliczyna położonego nad Dunajcem u stóp 
ruin zamku Melsztyńskiego.

Do sprawozdania Józefa Przyborowskiego o zna 
lezionym skarbcu z czasów Jagiełły, dodane są ry­
ciny oryginalnego naczynia, w którym były umie­
szczone i kilka ważniejszych monet.

Reszta bieżącego numeru „Wiadomości numizmaty­
czno archeologicznych zawiera drobniejsze wzmianki 
z zakresu nauk, któremi się zajmuje.

żądają podwyższenia płacy z 50 na 55 fenigów 
na godzinę.

3 er lin  13 sierpnia. Bułgarscy studenci Rey- 
now i Iwanow otrzymali w sobotę polecenie, aby 
w przeciągu siedmiu dni opuścili pruskie teryto- 
rynm państwowe. Aż do chwili wyjazdu pozosta­
wać mają pod nadzorem policyjnym.

P a r y ż  13 sierpnia. Minister spraw wewnętrz­
nych Leygues rozesłał do prefektów surowe wska­
zówki o wydalaniu obcokrajowców, którzy biorą 
udział w anty-patryotycznycb manifestacyach.

F e c a m p  13 sierpnia. Prezydent Rzeczypospo­
litej przybył tu wczoraj przed południem, przyj­
mowany gorąco przez ludność. Po jedno-godzin- 
nym pobycie udał się prezydent w dalszą podróż 
do Dieppe.

L o n d y n  13 sierpnia. Nowy parlament zgro­
madził się wczoraj popołudniu na pierwsze posie 
dzenie. Izba niższa wybrała jednomyślnie Gniły’ 
ego speakerem.

L o n d y n  13 sierpnia. Times donosi z Tien­
tsin, że tamtejszy tego dziennika korespondent 
wyraża opinię, iż rzeż w Fuczu jest symptomem 
poczynającej się anarchii i że oczekiwać można 
jeszcze gorszych scen, jeśli zagraniczne rządy nie 
wystąpią przeciwko Chinom.

J P e te r s b u r g -  13 sierpnia. Reprezentantem Ro- 
sy i na międzynarodowej konferencyi kolejowej, 
która się odbędzie we wrześniu w Niemczech, za­
mianowany został szef oddziału w departamencie 
kolejowym ministerstwa skarbu Tiszyński.

W a s z y n g t o n  13 sierpnia. Tutejsze japoó 
skie poselstwo otrzymało wiadomość, że japoń­
skie poselstwo w Pekinie przeprowadza rokowa­
nia nad traktatem handlowym , który Japonii 
przyznaje prawa narodu najbardziej uprzywilejo 
wanego. Traktat ma Japonii przyznać także pra­
wo wykonywania w Chinach sądownictwa konsu- 
arnego.

T a n g e r  13 sierpnia. Angielska flota znowu 
ztąd odpłynęła. Oaegdaj wieczorem przybył tu 
liszpańsbi statek wojenny „Alphonso X II“.

Powrót ks. Ferdynanda do Zofii.

B a i a l  e k o n o m i c z n y .  

Sprawozdanie z targa zbożowego na Kleparzu.
AA r a k ó w  13 sierpnia.

Konjunktury zbożowe wogóle nie uległy w osta­
tnim czasie żadnym zmianom, a że miejscowe 
stosunki odbytowe są trudne, więc przy zagra 
nicznym odbycie ceny zboża trzymają się prawie 
niezmienione.

Płacono nową pszenicę: białą — •— do — •— ;czer 
woną 7‘20 do 7’40 złr.; żółtą 7 20 do 7 35 złr. 
żyto nowe 6’25 do 6-45 złr., jęczmień browarny— •— 
do — •—  złr .; na paszę 5 60 do 5'80 złr .; owies 
stary 6-—  do 6-35 złr.; wykę —•—  do — •— złr, 
rzepak 8 80 do 9'— złr. Wszystko za 100 kilo­
gramów-

Bank galicyjski dla handlu  i p rzem y słu .

Targ na nierogacizny w krakowskim zak ła  
dzie obserwacyjnym.

Przypędzono na targ dnia 9 i 10 sierpnia sztuk 
4247. —  Notowano: prosięta— •— •—  złr.; chude 
34—40 złr.; mięsne — •— złr. Wszystko za parę, 
Tuczne płacono 39—45 ct. za klgr. żywej wagi 

Załadowano do krajów Monarchii 4107 sztuk, 
A. Gottlieb, dyrektor targu.

Telegramy biura koresp.

W i e d e ń  13 sierpnia. Ewangelickie jeneralue 
synody augsburskiego i helweckiego wyznania 
zwołane zostały do Wiednia na dzień 20 pa­
ździernika.

W i e d e ń  13 sierpnia. Minister bułgarski We 
liczkow wyjechał z Wiednia do Ischl.

W i e d e ń  13 sierpnia. Obwieszczenie namiest­
nictwa dolno-austryackiego zakazuje przywozu nie­
rogacizny z Serbii do Austryi dolnej z powodu 
pojawienia się zarazy świń w zakładzie Stein 
bruek.

T r y d e n t  13 sierpnia. Jenerał Baratieri przy 
był tu wczoraj południowym pociągiem w towa 
rzystwie burmistrza Tambosi z Roveredo. — Na 
dworcu zgromadziło się kilkaset esób. —  Jenera' 
złożył w ciągu popołudnia kilka wizyt i powróci 
wieczorem do Roveredo.

B e r l i n  13 sierpnia. Wszystkich 95 cieśli za­
trudnionych przy berlińskiej wystawie przemysło 
wej na rok 1896 zawiesiło dzisiaj roboty. Cieśle

Kurs walut 
i papierów w artościow ali.

M v » k 6 w  IB sierpnia. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe aa ICO . 
Marki niemiecki® s® 100 . . . .
20-frankówka . . . . . . . .
Dukaty cesarskie . . . . . . .
Euble srebrne

płacą
złr. et.

Papiery wartośmom. 
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Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu omŁ, 
w rublach i kop. . . . . . . .
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§ 10 
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Obligaeye
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oprócz kuponu bież.).
4eA galicyjskie proptnaeyjne. 
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fiolsi Karola Ludwika . . . .

s Iwowsko-ozerniowiecklej .

Losy
miasta K ra k o w a ........................

B Stanisławowa. . . . .
czerwonego krzyża austtyaekie 

„ „ węgierski®
W „ włoskie . 

owy tumu (Bazylika) .
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S e n n i k  
iwswskiej islsy handlami.,

L w ó w  12 sierpnia.

Akeyc gai. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego . 
jj>7« n » hipot. z 107, W-
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I m  giełdy warszawski®!.
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Z o f i a  13 sierpnia. Ks. Ferdynand zabawić ma 
trzy dni w Zofii, poczem udaje się do Euxino- 
gradu.

Z o f i a  13 sierpnia. Dzienniki rozmaitych od­
cieni, zarówno organa rządowe i opozycyjne Ra- 
dosławowa, jak i rnsofilskie, występują przeciw 
antydynastycznym dążeniom i potępiają skrajne 
projekty Zankowa i Karawełowa. „Podnoszenie 
kwestyj dynastycznych —  pisze dziennik Rado- 
sławowa —  jest zagładą Bułgaryi. Kto chce ist­
nienia Bnłgaryi, musi być przeciwny wszelkiemu 
dynastycznemu przesileniu.“

Z o f i a  13 sierpnia. Swoboda potwierdza wia­
domość o bliskiej fuzyi stronników Stambułowa i 
Radosławowa.

f l D l S « A H £ .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

Henneberg-Seide — nur acht, wenn di- 
rekt ab meinen Fabriken bezogen —  sehwarz, 
weiss und farbig, von 35 kr. bis fl. 14-65 
per Meter — glatt, gestreift, karriert, gemu- 
stert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 
2000 versch. Farben, Dessins etc.), porto- und 
s teuerfre i  ins Haus. Muster umgehend. Dop- 
peltes Briefporto nach der Schweiz. Seiden- 
Fabriken  G. Henneberg  (k. u. k. Hofl.) Zurich.

(63 12-17)

Buda-Pcszt 13 sierpnia. W godzinach w ie­
czornych rozeszła się pogłoska, że na pociąg dwor­
ski , którym ks. Ferdynand bułgarski przejeżdżał 
wczoraj w nocy przez Budapeszt, knuty był z a ­
m a c h .  Policya, dość wcześnie zawiadomiona o 
zbrodniczym planie, poczyniła jaknajdalej idące 
zarządzenia w celu ochrony księcia. Stacye Stein- 
brueh i Francstadt obsadzone były silnymi od­
działami policyi, pozostającymi pod komendą kilku 
urzędników policyi. Policya obsadziła wszystkie 
wejścia do dworców. Policya budapeszteńska za­
wiadomiła o zarządzonych środkach bezpieczeń­
stwa zarząd pociągu dworskiego, skutkiem czego 
pociąg nie zajechał na główną stacyę budape­
szteńską. Policya otoczyła postępowanie swoje 
aknajściślejszą tajemnicą. Władze odmawiają 

wszelkich wyjaśnień na zapytania, kto knuł za­
mach i kto go zdradził.

SSelgrad 13 sierpnia. Ks. Ferdynand przybył 
tu wczoraj o godz. 8 rano osobnym pociągiem. 
Na dworcu powitali księcia: pierwszy adjutant 
króla pułkownik Ciricz, prefekt miasta Stefanowicz 
i bawiący tu dyplomatyczny ajent serbski w Zofii 
Rista Danicz. Książę podczas 15 minutowego przy­
stanku nie opuścił wagonu.

Zofia 13 sierpnia. Ks. Ferdynand odbył w czo­
raj o godz. 6 ‘/8 wieczorem uroczysty wjazd. Cała 
ludność miasta zgromadziła się na ulicach. Zało­
ga wyruszyła w paradzie, z muzyką i sztanda­
rami. Ulice przystrój one flagami. Prezes ministrów 
wyjechał naprzeciw księcia do Carybrodu. Na 
dworcu oczekiwało księcia duchowieństwo wszyst­
kich wyznań. Między klerem niebyło metropolity 
Klemensa. Z ciała dyplomatycznego nikt nie był 
obecny.

Zofia 13 sierpnia. Ks. Ferdynanda, gdy opu­
ścił w agon, otoczyło wiele na dworcu zgromadzo­
nych osobistości wśród hucznych okrzyków. Książę 
uściskał i ucałował najprzód ministra Petrowa, 
poczem witał się z innymi ministrami.

Dr Molow, burmistrz m. Zofii w ygłosił nastę­
pującą przemowę: „Witamy Waszą Dostojność po 
ciężkim okresie, którego ubolewania godne i smu­
tne wypadki stały się powodem niesłusznych na­
paści ze strony zagranicznej prasy. W przeświad­
czeniu , że ataki nie były zasłużone, wita Cię lud, 
który zgromadziwszy się tak tłum nie, mówi w ten 
sposób o swoich uczuciach i myślach: Nasz ksią­
żę Ferdynand niech żyje!“

Po burzliwych okrzykach odpowiedział książę: 
„Dziękuję wam za objawy waszych uczuć. Nie­
zwykłe to przyjęcie jest dla mnie zadośćuczynie­
niem i pociechą po napaściach, które, jak pan 
wspomniałeś, zwrócono przeciw mnie w tych cięż 
kich czasach. Raz znalazłszy się między wami, 
odczuwam tylko szczęście, że jestem wpośród 
mojego ludu i mojej ukoohanej stolicy Zofii."

Książę udał się następnie do poczekalni dwor­
skiej , gdzie rozmawiał z ministrami i członkami 
poszczególnych deputacyj. —  Z dworca odjechał 
książę do pałacu przy dźwiękach muzyki woj­
skowej , na czele deputacyj przybocznych pułków, 
wśród okrzyków „Hurra" wojska i ludności. W po­
wozie obok księcia zajęli miejsca prezes mini 
strów i minister wojny. Przed pałacem odbyła się 
defilada załogi przed księciem i ponowna owacya.

O b ją w s z y  z  d n iem  1 s ty c z n ia  1 8 9 5  r .  w e  
w ła s n y  z a r z ą d  (75 180-)

H o t e l  i E f f l i r o p e j s U
(we Lwouri.e — Plac M aryacki) 

inamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan, 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Mb®rl Szkowron i Spółka
wł. hotelu Europejskiego.

o d  8 ©  c t .  p o c z ą w s z y .

Groby k ró lew sk ie ,  grób Mickiewicza i ska rb iec
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta c g. 11 Va*

Groby zas łużonych  (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz sk arb iec  kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

W ystaw a Nieusta jąca  Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11— 4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie­
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum  przy ul. św. Anny na I  piętrze otwarty 
w każdą niedzielę od godz. 9— 1 w południe.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium  
physicum  przy ul. św. Anny na I  piętrze otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11— 1 w południe.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12— 1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer­
syteckich, bezpłatnie.

Muzeum XX. Czartorysk ich  otwarte dla zwiedza­
jących we wtorki i piątki od godz. 9— 1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. Szkoły, pen- 
syonaty i instytucye pragnące zwiedzić Muzeum zbio­
rowo w dnie te nie mogą być do zwiedzania dopu­
szczone, ale zgłosić się winny do dyrekcyi, która 
inny dzień odpowiedni w tym celu oznaczy.

K L O W iA  T M I .M © M & jr ! C a i r a U
W t e t e a  13 sierpnia. 51 g. 80 sala. po południu.
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Ałpin . . . . . . .
M s ft) tytesteim 
Maile ■ . . . . .

! 68 ŁO 
350 — 
1168 75
m  —
224 25

323 -  
110 75 
2S1 7ó 
3510 

408 75 
95 80 

835 — 
130 -

Usposobienie giełdy : spokojne. 
S es-M s 13 sierpnia.

168 50banknoty auste.. . 
Srótki Wiedań , . 
Banknoty ras.. . 
Krótka Warszawa.

168
219 85
'219 U

47,7« Listy polski© 
Renta wioska . . . 
4ke. auatr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

69 75 
89 70 

247 30
219 60

Usposobienie giełdy: spokojne.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M&t&aS C huM ńm lL

banknoty aspanioso.® i monety knpńje i Kantor wymiany filii e, II uprzyw. gal. Banku hipotecznego w -
s f f w i i j ®  p i  w a i w m i  m m  r  m m r  m

Mars jjiełdly tsfisdBtekieJ.
W teH ® ź 12 sierpnia. 

B sniy
-'tu V, papierowa . . . . . .
47,,7 . srabms . . . . . . .
4 /, złota austryacka . . . . 
§7« papierowa austryaeka. . . 
47, złota węgierska . . . . . 
67, papierowa węgierska . . ,

Obligaeye 
87) indemnizacyjne galicyjski© .

b węgierskie.
JA7« pożyczki krajowej galic.,

s  A propmaeyjne galicyjskie. ,

L isty  zastawne i  dłużne. 
37# dł. pr austr. Tow. kred. 1880

■ » n. P • 18895 A zast. gal. Ban. nip. z 107, pr.- . . . . . . .
7/« /» I) 1) B » • • • •
4 /, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4*/i i ł  ” ” * ” B47. » „ „ „ „ 561.
4y,7, zast. gal- banŁu kraj. . .
4% austro-węg. banka . . . .
47* dłużne pram, węg. bank. hśp.

płacą
iix. ct.

101 95 
101 -

123 25

123 10

żądają
złr. e t

101
101 20 
123 45

123 80

98 10 89 10
100 75 101 ~
98 30 98 8?
98 40 99 30

118 75 119 5f
118 7S 119 60
109 80 110 80

ICO 30 101 30
98 75 99 26
98 50 99 25
98 25 — —

101 — 101 70
100 40 101 20
129 —130 —

złr. et.

P riory te ty
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
47, „ Lwów-Czćm. opodat.
47s b r> nieopod.
§7. B południowej . . . .
47. .  węgiersko-galicyjskiej

AJscye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. Danku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
anat. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
galic. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
U nionbanku....................200
kolei Albrechta. . . .200

„ AlfÓida . . .  .200
„ północ. Ferdynad. 1050 
„ Koszyce Bogumin. 200 
„ Lwow.-Czemiow. .200 
„ państwowej . . .200
„ południowej . . .200
„ węgier.-galieyjskiej 200 
b v-ęg. półn.-wsohod„ 200

złr.

płacą żądają
złr. ct.

100 80 
99 4’ 
94 10 
S9 20 

170 
88 40

168 26 
168 6
585 -

4S8 50 
425 -  
276 -  
1054 

350 10

3520 
199 -
322 -  
412 25
110 75 
208 
203 50

101 80 
100 10 
94 8( 

IGO 20 
171 -  
89 4t

169 £5 
169 2t 
639 -

489 - 
435 -  
277 -  
1058 

351 2ł

8530 
200 -  
324 -  
412 75 
111 £5 
209 -  
209 -

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureok. Tow. tytoniów. . 200 te.

Losy
państwowe % r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ I860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
a reguł. Cisy . . . . . .

austr. reguł. Dunaju. . . . .
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie . . . . . . . . .
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858, . . , .
miasta K ra k o w a ........................
czerwonego krzyża austryackie . 

- „ węgierski® .
R u d o lfa ......................................
miasta Stanisławowa . . . .

W alu ty .
Dukaty cesarskie........................
20-franków ki.......................  .
Funty szteriingi angielskie . . 
Marki niemieckie . . . . . .
Ruble papierowe

płacą żądają
złr. ot. złr. ot
94 SO 95 50

235 50 236 50

151 50 152 60
165 — 155 80
158 — 158 60
195 6( 196 50
1.58 £5 159 25
144 70 145 70
130 _ 130 70
171 _ 172 —
39 76 40 —

76 75 77 25
8 — 8 30

202 — — —
27 to 28 25
17 60 18 —

U 20 11 70
23 50 24 50
42 76 46

5 74 S 76
9 62 9 63

12 13 12 18
59 36 59 42

130 26 180 15
w  M r a k © w i e ,  R y n e k ,  Ł .  3 0 . i

Zleceni* s prowinoyi uakutecxm*
|oeit| l i i  idiesw i frowlsgi



BOŻE, ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna chromolitog-raila na kartonie, 

wielkości M/10 cntmtr., przedstawiająca W ajów. I 
.Tiary ę Pannę Częstochowską, otoczą-1 
ną herbami Polski, Litwy i Rnsi, w I 
bardzo wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej! 
stronie modlitwa za Ojczyznę, aprobowa-

We wrześniu r. b. wyjdzie z druku książka 
napisana przez dyr. Jul. Maciołowskiego 

pod ty t.: (1752-2 5)
Pierw szy  rok nauki szkolnej. Część II.

czmnia la ndstawie pisaiia.
tuzina a  z ł r . Przewodnik metodyczny, zastosowany do 

nowego elementarza (Szkółka. Część L), 
opracowany na podstawie obowiązujących 

planów i instrukcyi.
Cena w prenumeracie z opłatą pocztową 

za egzemplarz oprawny wynosi 1 złr.
, Uprasza się o nadsyłanie należytości za 
I przekazem pocztowym do Autora, albo do 
Zarządu drukarni uniwersyt. w Krakowie.

wodoleczniczyI przy ul. Agnieszki 5 , StradomĄ 
otwarty od 5 maja b. r. 

W sz e lk ie  p roced u ry  
w  od oleczn icz . j m asaż  
odbywają się w ed łu g  or­
d y n a cji I pod kierun* 

kie ua lek arza .
(994-17 20)

1 przez władzę duchowna.
Cena egzemplarza So c t . , __________

Nakład Księgarni katolickiej 

Dr. Wład. Miłkowskiego
w  K r a k o w i e .

Tamże wyszło:
**?\CiCei.l*e  n a s z e j  O jc z y z n y  B o fp i, uło­

żył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. (1517-19-)
L i ta n ia  z a  n a w r ó c e n ie  R o s y a n . Cena 2 ct.
H o d l i tw a  z a  n a r ó d  n a sz  i  k r a  c l p r z e ­

ś la d o w a n y c h . (300 dni odp.) Cena 2 ct.

t l a n B a M r e c k i
tc K r a k o w i e , u l .  św . A n n y  N r .  3 .

Prywatny zakład naukowy
połączony z internatem, przygotowujący 
do egzaminu wstępnego do I. klasy szkół 
średnich, tudzież do II. i III. kl. gimna- 
zyalnej lub realnej, względnie do egzami­
nów ze wszystkich klas szkół średnich.

Na naukę do pierwszych dwóch klas 
szkół średnich i do klasy przygotowaw­
czej dochodzić mogą i uczniowie miesz­
kający po za zakładem.

Naukę prowadzą fachowo uzdolnieni i 
doświadczeni pedagogowie, religii udziela 
X. Katecheta. Język francuski jest obo­
wiązkowym. I ------- -— -— ~

Uczniowie dochodzący do Zakładu na I 
naukę, nie potrzebują w domu osobnej! A f i l l l f t
korepetycyi. (1758-1-16) 1 - " " i - 5*™'”” » *-----  -------

Naukę rozpoczyna się dnia 3 września.
Zgłoszenia przyjmuje się codziennie mię 
dzy godz. 10 a 1 przed południem.

Dom parterowy
wraz z p a r c e l ą  b u d o w l a n ą  w P o d -1
g ó r z u  przy nl. Józefińskiej, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. — Bliższa wiadomość 
u właściciela przy ulicy J ó z e f i ń s k i e j  
pod Nr. 33, pierwsze piętro. (1785-1-3) |

M ieszk an ia
na dole, na piętrze i na drugiem p ię ­
trze , jakoteż stajnia i wozownia, do
najęcia od Igo października w dom u. -----

W śród pom ieszkai jes t a p a r t  a -  Ważne ma panów Rolników
r n e n t  napierw szem  piętrze złożony Na obecny sezon polecam: mlocarniel
z ośmiu salonów z dwoma balkonami.) parowe, kieratowe, ręczne, oraz ręczne 
Bliższa wiadomość u Stróża. (1762-1-3)|  patentowane z dźwigniami, siewniki rzę­

dowe wszelkich systemów, oraz szeroko 
rzutne grabiarki — trinry — młynki do 
czyszczenia zboża (Backera) — wiatraki 
pługi (Sacka) — brony — plewniki i t. p! 
pompy, studnie, wagi, wagi pomostowe 
i bydlęce — ogniowe — sikawki — młyny 
i młynki do mielenia zboża oraz sztu-[ 
czne nawozy z fabryki Pyrkosza w Ra­
ciborzu, sprzedaje pod korzystnemi wa­
runkami firma (1646 10-10/

F r a n c i s z e k  A lb in  w Podgórzu.

Zarząd główny Oóbr i łnteresówl,°?™dnlliM g -  _ _ I łęziach tegoż zawodu uzdo:

• i L. hr. K rasińskich
04 Igo M b b  w. s

„ p o d  i o k i e ? k 7 ^ “ e r z a w ., e Ł , a  l i o t e l e
s t a n r a r w p  1 ” p o <  K a 2 i n > i e r z e i i a “ , oraz r e ­
s t a u r a c j ę  d i e t e t y c z n ą  w  w o d o l e c z n t c y  „ € ł o p i a n a . “
w W a rT z a  W-tej d r erŻT  S§ do PrzeJrzenia w Biurze Zaiządu głównego 

s z a  w i e ,  ulica Krakowskie Przedmieście Kr. 4,7/_ Zgłaszaiaevm 
się piśmiennie, będą takowe przesłane pocztą. S i l

Konkurenci składać winni do tegoż Zarzadu głównego ofertv swnie
.2 )  i ZapieeZ§t1°Waiiycl1 1 dołączyć: 1) W adyum w sumie E s. 500.

fnm m wrj~ "H7 M  n  I f f  mp arz warunków dzierżawy w dowód akceptacyi przez składaiaceso
» 1 K Ł 1 D  w ?  ! odr any’ * t0 ?,a J P ó ź n i e j  d o  d n i a  V ^ z e s n i a  r  b

- llm “ g»d™ ie ISej w południe deklaracje odpieczętowane zostaną!

młody, energiczny,
Ny . , ---------;------ - we wszystkich ga-1

łęziach tegoż zawodu uzdolniony — poszukuje 
na ordynaryę od dnia 1 października. -  

Łaskawe oferty pod liter. ar. ar. poste restante 
J a r o  s to w . * (1777-3-3) 1

Do nabycia w każdej księgarni:
St. Koźmian. „RZECZ 0  R. 1 8 6 3 .“

Tom T W o u n r o c o o ' . .I  broszurowany złr. 2*«yO , w oprawie złr. 

“  -  ■ :  ;  ■

3  —  
3 * 5 0  
4 * —

zamiejscowy, z drugą klasą gimnaz. lub 
realną — znajdzie umieszczenie w Maga- 
zynie Eug. Smidowlcza w Kra­
kow ie, S k ł a d  t o w a r ó w  m o d n y c h  
i d r o b i a z g o w y c h .  (1743-3-3)

Zarząd dóbr Grodkowice
p. Niepołomice,

p o l e c a  do s i e w u :
Żyto „Imperial“ (Bahlsen) . . złr. 9-501 
Pszenicę gółkę regenerowaną w Grodko-I 

wicach w r. 1894 . . . .  złr. 12 — | 
Pszenicę gólkę regenerowaną . „ 10-50 

» ostk§ „ • „ 1 0  — 
Przy najlepszem wyczyszczeniu za 100 kg. 

z workiem stacya Kłaj. (1656-10)

Całe dzieło „ „ 9 * __  .  f o *  i d
W ydanie na p a p i e r z e  h o l e n d e r s k i m  ” (in I - t o )  złr. 3 4

w bogatej oprawie a l'autique (pozostaje tylko 10 egz.) złr. 3 3 ^
Nakład SPÓŁKI W YDAW NICZEJ POLSKIEJ «  K RAKOW IE Rjpuk,

P ałac Sp isk i. (458-49 50)

Ważne dla p p  ArcI.itektów, Inżynierów, Budowniczych 
i iriąjstrow kamieniarskich.

ądministracya 
Pierwszych galic. łomów Marmuru „Św. Teresa11 

w Krzeszowicach (poczta tam że)
poleca czarny marmur w trzech odmiennych kolorach, jakoto: bloki surowe 

w  kU!-70W<? obrabiane i polerowane do kas, kredensów umywalnie do’ 
robót budowlanych cokoły, stopnie, posadzki i’ t. p. w y S y  ^ S ’Z S d C 'n S

, ,p o d  C am h ry m tsem .* *  Bliższe informacye tamże. a  a ®

ZMIANA LOKALU.

FRANCISZEK GÓRSKI
malarz dekoracyjny,

przeniósł swą pracownię z ul. św. Tomasza

na ul. Krupnicza 1 . 3.  w K ra li im
i poleca się nadal Szan. Publiczności 

JP. (1654-7-10)

D z e p ę  p a s t e w n a
i Cnewnelki  f e pel,riibenf  men), nasienie świeże 

«  r’’ poIeca J - B n ls ie w ic * , shład nasion w B o c lin i.  (1434-9-12)

Rowery
nowe i używane, 
sprzedaje po zna

• W S T U K A -  S Ś “ a ^ c6‘

I i i 1 • L o r d  w Krakowie
ul. Floryańska 55.

I Skład rowerów i w arsz ta t  reparacyjny

b e s t a u r a c y a
liotelu SSasisieg-©

W KRAKOWIE,

H o m n m m J
we Lwowie, ul. Hetmańska.

( Pokoje Z pościeą od 80 ot. na dobę W2VUul
i B e s ta ra ra c y a  w tymże hotelu we w ł/nT ' 
I zarządzie. Piwo tylko pilzneńskie. P o l e c i  
[łaskawym względom (263-56-100?

eatunroo î /m iF o ig e* właśc. hotelu i restaurac

A n a n a s y
łr. kiln snrzprlniA 7ionnod _po 3 złr. kilo sprzedaje Zarząd ogfn,] 

Charzewice, poczta Rozwadów. (1779.3^

NAJW IĘK SZY SKŁAD
maszyn do szycia

- ■ (wyłącznie syst. Singera)
i r o w e r ó |

f  NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 

Nr. 25. (1602 62j 
Na wypłaty od 28 z łr . wyki 

gotówką o 10% taniej 1:

Znany rum iany  od lał 30t»
w Domu Z ajezdnym : Handel Wódek 
i Likierów o raz  R e s tau racy a ,  włas.
n?SĆ- ^ 6Mf i ,D M?.c k i e 90 przy ulicy Długiej Nr. 6 —  je s t  z  całem  urzą. 
dżem em , zapasam i trunków i kom 
s e n s e m ,  z  powodu słabości w łaści­
c ie la ,  pod k o r z y s t n e m i  warunkami 
każdego czasu  do wydzierżawienia

(1780-2-3)

C h r o s t o w a 9 |
poleca do siewu:

Pszenicę ostkę Fegrene-j
rowaną z folwarku Cichawa, poj 
9 złr. 50 et. za 100 klg. z workiem, 

s ta c ja  K ł a j .
Również poleca do chowu

Prosięta czystej rasy  Yorkshire 
ze znanych c h l e w ó w z a r o d o w y c h  
w Niegowici. (1763 1.3)

9 9f f l S a i r 1 i e i r K 6 i
pastylki

I*
f e - S S Ł Ł - ? • ; -  'i i s  Ł i

poleca się Szanownej Publiczności, w y-|« rw r -     - iw™»«wb
kwmtnie urządzona, ceny możliwie przy- W i l i a  
stępne. Wydaje śniadania i kolacye z 3 l —  
dan za i . Śniadania od 11 do 2 

I po południu, kolacye od 7ej do l lej  
|wieczorem, do wyboru z wielu dań, co- 
|  dziennie zmiennych, przytem obiady H la 
I carte od 1 do 6 po południu; gabinety fa- 
Imihjne odpowiednio urządzone.— Poleca 
jsię apartamenta Igo piętra z komfortem 
Iurządzone, gdzie również w obszernych 
I salonach przyjmuje się zamówienia na 
I uczty w eselne, zabawy familijne i wszel 
|k ie  zebrania towarzyskie. (1609-9-)
I Zakład  otwarty do godziny 2 w nocy.

rozsyłam do każdej staeyi pocztowej i kolejowej,
Hegyalajskie obywatelskie . . 6  butelek z łr  2- 

„ pańskie . . . .  6 "o-w
prima pańskie . . 6 ” ” 3.9X

v samorod. szlachec. star. 6 ” a.
Zielemak starszy . . .  g ” ” a ~

■ Tokajskie wytrawne lub słodkie 6 ” ” 4.I Tokajskie najlepsze . . . .  6 ” I s n
! Villanyer czerwone. . . .  fi ” i on
Szegzarder „ . . . .‘ 6 ” ” i.Erlauer „ . . . .  6 ” ” o m
^  WielUI  wybór wszelMcft win 
- , r . węsiemhlcl,.

oryginalnych beczkach zaaczaie 
taniej. (j 108-23-)

Maurycy Weindling, Kraków, ul. Floryańska 
L. 41, w  domu mistrza Matejki.

(1662 43-,

otare i nowe sprzedaje najtaniej (1528 217 )) ^  10.000 częściach 
IISL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4,

flMorfski szczawil
Źródło wytryska w Sudetach 1620’ n. p. m. f

Ud roku 1860 znany pierwszorzędny zdrój 
stołowy i leczniczy.

Porównawczy wyciąg rozbioru „Andersdorfer 
m ana Theresiaquelle“ z innemi zdrojami 
___________  szczawiowemi. ■

Akademia przemysł.- handlowaw^Gracu
Abituryenci Akademii mają prawo do jednorocznej ochotniczej służby

wojskowej

Wiadnmn«i i i! ™ ^ taize ZY8̂  wiadomości handlowe. (1582-4-8)

Dyrektor A. E. v. Schmid.

Z a  w y s o k ą  p r © w i ® y ą
I poszukuje pierwszorzędny dom bankowy zdol- 
Inych ajentów dla sprzedaży ustawą dozwolonych 
I losów na częściowe spłaty. Oferty pod Confi- 
I dentia“ przyjmuje *

Bernard Eckstein
biuro ogłoszeń (1404 5-5) 

w Budapeszcie, V., Badgaśse 4

. .  z  wanilia 
^  /  bez wanilii
P in ach  umiarkowanych

£ f i £ £ 5!Ą N  E JAKO

(1529-50-)

Andersdorfer
wedle 

Dr. Ludwiga

19.093 
0.359

00.84
0.001

Giesshdbler
wedle Dr. 
Schneidra

13.855 
0.477

Stary COgia©
s wisa włMB«r« « W ,  dMtwrsR U  s-J- 

kkaś*1 cęhteJt 4 batelld 
9 M f  u  8 sfer., safely 8 ^ 7 4  *t*.

dóbr, u m tk  aelttMfa priy fieaefeKz w Styiyt.

1.566
0.026

L. 10501 cyw.
E D I K T .

(1742-3-3)

c. k. Sąd obwodowy w Frysztacie
( F r e i s t a d t )  w Szlązku austryackim l 
podaje niniejszem do wiadomości, źe 
a p t e k a  w Karwinie w Szlązku 
austryackim, z rocznym obrotem około 
18.000 złr., z realnością lub bez niej, 
jes t z powodu zaszłej śmierci właści­
ciela do sprzedania.

Dotyczące oferty należy wnieść naj-i 
później do l5go września 1895 r. do
jednego z obu opiekunów pod adresem:] 
H erm  Karl Beranek, Kaufmann in\ 
triedland bei Mistek in Mahren, lub 
H erm  Landesgerichtsrath LudwirĄ 
Móser in Teschen.

Obaj wymienieni panowie udzielą 
odnośnych wyjaśnień.

F* It* Sąd obwodowy 
r rysztat w Szl. austr. 3 sierpnia 1895.

C. k. S ę d z i a  o b w o d o w y  
  ............ Harbich.

alkaliów, natroDU, ma 
gnezyi, wapna i t. d. 

manganu żelazistego . 
połączeń kwasu siar- 

czanego i chloru (ku- 
1 chennej soli i t. d.) . 
glinki i krzemu . . . .
ogółem stałych cześcf || 19)537 15 9241

Szczaw ik andersdorfski nie barwi wina na czarno I 
a z powodu znacznej zawartości wolnego gazu 
kwasu węglanego (22.8579) i ziem i alkaliów pod­
nosi szczególnie działalność nerek, wpływa ko­
rzystnie na wydzielanie zbytnich kwasów i pier­
wiastków moczowych z krwi i jest zatem wielce 
użytecznym w gośćcu, arthritis i przewlekłym r e u -1 
u ,. . . matyzmie i t. p. (1672 4-25)
Rozsyłka zdroju mineral. Andersdorf - Sauerbrunn.

Skład w K r a k o w ie  ma J. Wentzl.

R r a  P B I T D E B m  L G W G IELA

balsam brzozowy.
Już sam sok roślin­
ny płynący z brzo- 
zy, jeżeli wpniuwy- 
świdrowano dziurkę 
znany jest od nie­
pamiętnych czasów 
jako najznakomitszy 
środek piękności; je ­
żeli jednak ten sok 
wedle przepisu wyna­
lazcy przyrządzony
zostanie w drodze che­

micznej jako balsam, w takim razie zyska 
dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorom posmarujemy twarz lub 
inne miejsce skóry tym balsamem, to  J n i  
n a z a ju t r z  r a n o  o d p a d a ją  p r a w ie  
n ie z n a c z n e  łu p i e ż e  z e  s k ó ry , k tó ­
r a  s t a j e  s ię  p rz e z  to  lś n ią c o  b i a ł a  
i  d e l i k a tn ą .

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaje mło- 
dooianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, 
delikatność i świerzość, usuwa w najkrót­
szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie 
inne nieczystości cery. Cena słoika z opi­
sem użycia 1 zła. 50 ct. i t r .  L e n g ie ia  
in y d ło  b e n z o e s o w e , najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, u- 
myślme przyrządzone po 60 ot. (1564-75-) 

Do nabycia w każdej większej aptece, mia- 
“ e : we Lwowie u Z. Ruckera; w Krakowie 
u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Goli- 
chowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & 
łontin droguerya; w Tarnopolu uMarcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
T ri61? ’ Niesiołowskiego; w Bielsku u 
Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowśmi zajmuje

^  _ a l k a l i c z n a  - s z c z a w a
podług analiz naszycli pierwszych powag 

jakościowo naczelne m iejsce.
Główny skład na Galicyą posiada firma

Leopold L ityński w Lwowie w Grand Hotelu nlica Karola Ladwika.
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1 jeuyme w zlelo“ °d°j)̂ § t2^ y ch 1 niebiesko etykietowanych

U s t y l h i  B i l i ń s k i e
,, na trawienie.

Wyborny środek na zgagę, kat^ y ó z» ¥ k o w e , utrudnione trawienie
Skład we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach i drogueryadi1^

B y r e k c y a  źródła  w B i l i n i e  (Czechy).

L  LUSEKA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający środek & 
na odjjniotki, odparzenia, t. z. 
twardy skórę na podeszwach ^  
i piętach, na brodawki i

s C s ‘j y r p t '
Skutek po,,czu.-y. ) ’0

po nabycia j r  przejrzenia

is*d§*.“s®Sil|i

n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
zdrowie,  jak pewno i t rwa­

le usunąć, poucza j e d y n i e  w l icznych 
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  już 
k s i ą ż k a  lllustrowana:

Dra Betaua
ch ron a  w ła sn a .

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 

Tysiące^znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych d e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w bsiązca tej zaleconej — z upe ł ne  u- 
zdr owi e r ne .  Za nadesłaniem franco na- 
lezytosci, otrzyma się książkę w koper -  
C! e franco przez Magazyn Wydawnictwa 

: 1 v Bi.e>ey w Lipsku Ve r l a gs - Ma ga  
Z1w  lPz ' ^ ’ Neumarkt 34. 

W H r a k o w ie  do nabycia w księgarni 
i  '*• B im m e lb la u a .  (17C5-2-)

lARBENZA s ł y n n e  w  ś w i c e i e  
I i r z y l w y

J ze stałemi i ruchomemi 
I ostrzami. — M ajlepgzy  
I p o rę c z o n y  g a tu n e k !
I Pod każdym względem —  „ .,  .... .....
(najlepsze dotychczas brzytwy. Niezliczone świa-

l 6! Wa.WyP” ladJa)> , i! podziwem i największą (pochwałą o ich dzielności golenia, ich silnem 
(lecz łagodnem cięciu i zadowoleniu każdego 
(używającego. Do nabycia we wszystkich wiek- 
I KZy^  .hf.ndl.ach teS° działu i hurtownie z la- I Dryki A d. I r b e n z ,  L a u s a n n e  (w Szwaiea-. 
I ryi) i J o u g n e  (Doubs). (i 60i  S0 52) [

Do siewu jesiennego
poleca Z a r z ą d  d ó l > r  O s i e k ,  
p .  O ś w i ę c i m ,  d w o r z e c  —
swoje tegoroczne zboża , nagrodzone 
rui zeszłorocznej wystawie lwowskiej 

złotym medalem, a to :
Z y to  „B irnanor“ S t a n d e u r o g e n

c . P° 1 3  złr.
, ,  „beelenaer<l . . -g a

   ,!
Ceny rozumieją się za 100 kilogr. 

netto, loco stacya Oświęcim. Za worki 
liczy się cenę ich kosztów.

Próbki darmo za nadesłaniem zwro­
tnej m arki. (1754-2-5)

OBWIESZCZENIE.
L. 36504 (1665-2-3)

Pan Mieczysław Białkowski, egze ­
kutor miejski, p rz e s ta ł  pełnić funkeye 
egzekutora.

W zywa się przeto niniejszem osoby 
interesowane, aby o wymianę kwitów 
albo też o zaspokojenie pretensyj, ja ­
kżeby do p. Białkowskiego z tytziłn 
jego urzędowania —  jako egzekutora 
miejskiego —  mieć m ogły, zgłosiły 
się do W ydziału I i - g o  M agistratu 
w przeciągu trzecb miesięcy od dnia 
1 - go  sierpnia 1895 r . , po upływie 
bowiem tego term inu M agistrat kau- 
cyę służbową p. Mieczysławowi B ia ł­
kowskiemu wyda,  zaś osoby później 
zgłaszające się z pretensyam i odeśle 
na drogę prawa.

Magistrat stoł. król. m iasta  Krakowa,
dnia 17 lipca 1895 r.

P r e z y d e n t  m i a s t a :
Friedlein.

w aptekach,
(1565-7-)

w głów. składzie 
rozsyłkowym :

u. Schwenk’s Apoth.
Ć? M e ld lłra s -W S e n .
Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 

°P>S użycia i każdy plaster ma o- 
- b°k umiesz®zony znak ochron, i pod- 

r  pis; dlatego należy na nie uważać i nic 
niewartaj'fce naśladownictwa odrzucać.
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BUUI5LHEK & SCHOPFLEUTHNER
Wysyjka dla hBRI K.A R.UMU> l i KIBROW i ESENCYJ. *
WysyJka dla Herbaty, Jamaica-Rumu i francuskich Cosnarów

™  JENERALNE ZASTĘPSTWO: •
' & Comp. w Cognac dla francuskich Coanaców -

W * Ohn J a ck son  & Comp. wfflitscham dla Olejku miętowesró -
_Wysyłka za zaliczką. (1714-3-26) Cenniki opłatnie. ’

Czcionkami Drukarni „ Czasu.« yMTAJRNQWlE jr. N ie s io lo w S k i^ ^ T A m S L A W O T n ^ ^ ^ F

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

f  L \  T y lh o  p r a w d z iw e  sz la c h e tn e  
_ »  k a m ien ie  w oprawie:

G R AN AT Y ,  A M E T Y S T Y ,  TOPAZY,  M O L D AWI T Y
A u A  I  Y ltp,

C I  A U  S Z E S S £ A  A J H N C F A
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach
 ------------------ --- I L  __________________________ (1617-10)

Rządca Drukarni Józef Kokociński.

»  f


